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173 pow iaty zwolnione  
o d  m iarek i odsypów

D ZIŚ 4 STRONY

Sztandar 
młodych

Nysa 1 Nam ysłów w  w oj. o- 
po lsk im , Włoszczowa —  w  kie­
leck im  oraz Kołobrzeg —  w  ko­
szalińskim  — to  4 dalsze po­
w ia ty , k tó re  przekroczyły 90 
proc. rocznego planu dostaw 
zboża. Ro ln icy tych powiatów, 
k tó rzy  dostarczyli całą przypa­
dającą na nich w  tym, roku 
ilość zboża, zw o ln ien i zostali 
od m ia rek i  odsypów m ły ń ­
skich.

Do c h w ili obecnej zwolniono

w ięc łącznie od m ia rek i  odsy­
pów 173 pow iaty.

1.200 q buraków z ha
W yją tko w o  w ysoki«  p lony bura 

kow  pastewnych i pó lcukrow ych 
osiągnięto w  PGR Chorula należą­
cym do zespołu Żyrow a  w pow ie­
cie Strzelce Opolskie. Z dw uhekta ­
ro w e j p lan tac ji zebrano tam 2.-10 o 
k w in ta li bu raków  pastewnych od 
m iany g igant, czy li po 1.200 z ha. 
Upraw iane na ln ha hu ra k l pó łou- 
krow ę da ły  zb ió r 7 ty * . q, tzn. po 
700 q z ha.

Tak w ysoki urodzaj uzyskano 
(H ięk i dobre j up raw ie  ziem i i sta­
ranne j p ie lęgnacji, a przede wszyst­
k im  nawożeniu wodą am oniaka lną.

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Warszawa, Środa 20 października 1954 r. Nr 249 (1388) B Cena 20 groszy

sarniNajlepsi, nagbardzi

d e le g a ta m i n a  I I  Z ja z d  Z M P

W  szkole 
na Mokotowie

Dzięki pomocy Dzieln ico­
we) Rady Narodowej  — 
Mokotów, Szkoła TPD 17 
w  Warszawie (przy ul. P a r­
kowej) została zaopatrzona 
*o pomoce naukowe, sprzęt 
ł  eksponaty do gabinetu 
przyrodniczego  i fizycznego. 
Na zdjęciu : pracownica 
D R N  — Mokotów Irena Pą- 
gowska (pierwsza z p ra w e j) 
przysłuchuje się odpowie­
dziom uczniów w  czasie 
lekc j i  geografii. Obok na­
uczycielka — Zofia  Szysz­
ko. Druga od lewej dyrek­
tor szkoły  — Ireno  Gło­

wacka.
•Foto M iedza CAF

Coraz bardziej wszechstronne stają się przygotowania młodzieży do II Zjazdu 
ZMP. W całym kraju odbywają się konferencje wyborcze, na których wybierani 
zostają delegad na II Zjazd. Zetempowcy krytycznie oceniają swoją dotychcza­
sową działalność, wskazując na konieczność zwiększenia wysiłków nad umocnie­
niem politycznej i organizacyjnej pracy wśród młodzieży.

(Te!, w ł.)
Przedzjazdowa konferencja 

wyborcza ZMP w Żyrardowie 
odbyła się w sali konferencyj­
nej Zakładów Lniarskich. Na 
konferencji obecnych było 88 
delegatów reprezentujących - po­
nad 2,5 tys. młodzieży zrze­
szonej w szeregach ZMP.

Referat o osiągnięciach i naj 
bliższych zadaniach organizacji

żyrardowskiej wygłosi! prze­
wodniczący Zarządu Miejskiego 
ZMP tow. Stanisław Kwiatkow­
ski.

Jak wynika z referatu zetem­
powcy z zakładów pracy, szkól 
i instytucji w Żyrardowie ma­
ją poważne osiągnięcia w pra­
cy zawodowej i społecznej. 
N a j pcw a ż niejs zym osiągnię­
ciem jest fakt, że 98 proc. mlo

dzieży zatrudnionej w zakła­
dach pracy bierze udział we 
współzawodnictwie, stosując 
najnowsze, socjalistyczne me­
tody.

Od 1950 r. organizacja ży 
rardowska dwukrotnie zwięk­
szyła swoje szeregi.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusją, w której 
zabrało głos 22 delegatów.

9-osobowa brygada młodzieżowa ciesielska 
Iow. Tomasza Koziara z Warszawskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budowlanego Nr 2, dla po­
witania II Zjazdu ZMP, zobowiązała się zaoszczę­
dzić 1.702 roboczogodziny.

T *
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RACU.JĄC przy wykonaniu stropu 
brygada zaoszczędziła do dnia

*3rn- 320 roboczogodzin.
OZ A zwiększeniem wydajności pra­
cy brygada osiągnęła już poważne 
oszczędności materiałowe: 5 m* desek,

1,60 m3 stempli 
i 10 kg gwoździ.

i W pracy ZMP, jak stwierdzi!! 
delegaci, pokutują poważne 
błędy, szczególnie w roz 
woju liczebnym organizacji. 
Mimo że Żyrardów jest jed­
nym z najpoważniejszych o- 
środków robotniczych w woj. 
warszawskim, młodzież robot­
nicza stanowi tylko 1/3 stanu 
organizacji.

W ogniu krytyki delegaci 
zwrócili uwagę na nikły udział 
zetempowców w kampanii wy­
borczej do rad narodowych.

W oparciu o entuzjazm mło­
dzieży, która realizuje z powo­
dzeniem czyn zjazdowy, likw i­
dacja niedociągnięć w okresie 
poprzedzającym II Zjazd jest 
realna i możliwa — stwierdziła 
tow. Patorowa, I sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR.

Organizację żyrardowską, jej 
sprawy i postulaty reprezento­
wać będą 3 wybrani delegaci: 
tow. Stanisław Kwiatkowski, 
przewodniczący Zarządu Miej­
skiego ZMP, tow. Teresa Kucz- 
pańska, przodownica pracy z 
Zakładów Dziewiarskich oraz 
tow. Marian Wolski.

A. M.
*

(Kor. wł.) 17 bm. obradowała
w Środzie Wielkopolskiej pierw 
sza w województwie poznali 
skini powiatowa konferencja j 
wyborcza ZMP. W obradach j 
wzięło udział 900 delegatów. W j 
referacie przewodnicząca

ZMP — tow. Irena Bernard
mówili o dorobku organizacji 
powiatowej W podejmowanych 
zobowiązaniach w związku z 
II Zjazdem ZMP, młodzież wy­
suwa na czoło sprawę termino­
wego przeprowadzenia wykop- 
ków ziemniaków, orek i siewów 
jesiennych.

W toku dyskusji delegaci na 
konfereHcję podkreślali niepoko­
jące zjawisko oderwania się 
pracowników ZP od młodzieży.

Delegatami na II Zjazd ZMP 
wybrani zostali: Irena Ber­
nard, przewodnicząca ZP ZMP 
oraz Bogdan Szymański, kie- 
lownik działu skupu w Gmin­
nej'Spółdzielni Krzykosy. (L. S)

W w oj. gdańskim  odby ły  się 
już trzy  pierwsze konferencje 
wyborcze delegatów na I I  
Z jazd — w  Nowym  Dworze, 
Tczewie i Sopocie.

W czasie obrad m ie jsk ie j 
kon ferencji ZM P w  Sopocie, w 
k tó re j wzięło udzia ł 100 dele­
gatów z zakładów pracy, szkół 
i Wyższej Szkoły Ekonomicznej, 
w ie le m iejsca poświęcono u- 
dziatow i młodzieży w kam panii 
wyborczej do rad narodowych.

Delegaci m łodzieży sopockiej 
m ów ili również w iele o pracy 
m łodzieżowych ek ip  łączności 
ze wsią, w  których uczestniczy 
ponad połowa zetempowców te­
go miasta.

Delegatem na I I  Z jazd ZM P 
młodzież Sopotu w yb ra ła  przo­
dow nika nauki, aktywnego 
członka ZM P, studenta I I  roku

Cały kraj żyje zbliżającymi się wyborami 
do ra d  n a ro d o w y  cli

Zbliżające się wybory do rad narodowych — to sprawa, która żywo interesuje dziś nasze spo* 
łeczeństwo. Praca aktywu Frontu Narodowego w kampanii wyborczej, jego współdziałanie 
z radami narodowymi, a przede wszystkim zadania nowowybranych rad, są przedmiotem 
wszechstronnej dyskusji ludzi pracy zarówno na zebraniach komitetów Frontu Narodowego« 
jak i na zebraniach innych organizacji społecznych.

K O N U 3E S Z  $ S ¥ 0 3 E  » B O W l A Z A N I A f
PRZEDZ3AZDOWE |

99

ZPIwSE — Jerzego Kontowta.

Dni Młodości“  w Sochaczewie
Dawno nie pamięta się w  So- ma wieś, by wziąć udzia ł w czy-

Wojewódzkie konferencje PZPR
W  ostatnich dniach obradowa­

ły  Wojewódzkie Konferencje 
S prawozda wczo-Wy borcze Pif PR 
we Wrocławiu, Zielonej Górze 
i Lublinie. Konferencje wybra­
l i  nowe Komitety Wojewódzkie.

W obradach w rocław skie j 
kon ferencji w z ią ł udzia i członek 
B iu ra  Politycznego KC PZPR. 
Prezes Rady M in is trów  — tow. 
Józef Cyrankiewicz. Na konfe­
rencję  przybyto 217 delegatów.

Referat sprawozdawczy w y­
g łos ił I sekretarz KW  tow. Jan 
Kowarz. W czasie dyskusji 
zwrócono m. in. uwagę na ko­
nieczność podniesienia na wyż­
szy poziom pracy pa rty jn e j na 
Wsi. Podkreślono rów nież po­
trzebę obniżki kosztów w łas­
nych.

-Jr
W  kon ferencji sta tinogrodzkie j 

W ziął udział członek B iura P o li­
tycznego KC PZPR, P rzewodni­
czący Rady Państwa tow. Ale­
ksander Zawadzki. Referat w y ­
g łos ił ! sekietarz KW  tow. Józef 
Olszewski. Zarówno w referacie 
ja k  i w dyskusji znalazła w y ­
raz troska śląskiego ak tyw u  par­
ty jnego o przyspieszenie i

usprawnienie rea lizac ji uchwał 
I I  Z jazdu P artii.

-4r
W lube lsk ie j kon fe renc ji 

w zią ł udzia ł członek B iu ra  Po­
litycznego KC PZPR —  tow. 
Franciszek Jóźwlak-Witold. Po 
referacie sprawozdawczym I se­
kretarza KW  tow. Pawia Woja­
sa rozw inęła »tę dyskusja, k tó ­
re j g łów nym  tematem było  za­
gadnienie dalszego podniesienia 
p rodukc ji ro lne j, hodow li oraz 
rozw oju i um acniania spółdziel­
czości p rodukcy jne j.

W rzeszowskiej konferencji 
p a rty jn e j w zią ł udzia ł członek 
KC PZPR tow. S tan is ław  Lapot. 
Referat sprawozdawczy wyg łosił 
I sekretarz K W  tow. A rkad iusz 
Łaszewicz.

W dyskusji szczególnie w iele 
uwagi poświęcono wzmożeniu 
w a lk i o likw id a c ję  odłogów.

W ojewódzkie Konferencje 
Sprawozdawczo-W yborcze PZPR 
odbyły się w Z ie lonej Górze, 
Poznaniu, B ia łym stoku, K ie ł - 
cach i Rzeszowie.

chaczewie takich dni, ja k  zorga- 
M zowane w z -w ią z k u  z 11 Z ja ­
zdem ZM P przez Zarząd Pow ia­
towy ZM P „D n i.  Młodości". Roz­
poczęły się one w ie lk im  wiecem 
w sobotę, Id bm. Wzięła u: nim  
udzia ł ki lkutysięczna rzesza 
młodzieży z całego pow ia tu  oraz 
l icznie zebrani przedstawiciele  
starszego społeczeństwa.

Po wiecu ba rwny pochód,

Przedstaw iciele wszystkich 
środow isk m iast i wsi śląskich 
om aw ia li 18 bm. na plenum 
W oj. K om ite tu  F rontu  Narodo­
wego w  -Stalinogrodzie drogi 
podniesienia na wyższy poziom 
działalności rad narodowych, 
usunięcia szeregu błędów i b ra­
ków , k tó re  ciążą na ic łj. pracy, 
zbliżen ia aparatu rad do ludzi 
pracy i  uczynienia go bardzie j 
czu łym  na tro sk i i potrzeby oby­
w a te li.

Na plenum  W oj. Rady Zw. 
Za w. w  Gdańsku, poświęconym 
współpracy zw iązków  zawodo­
wych W ybrzeża z radam i naro­
dow ym i, sam okrytyczn ie s tw ie r­
dzano, że ta  ważna sprawa nie 
była dotychczas należycie doce­
niana. W yrazem tego jest m. in. 
fa k t, że w ie lu  radnych — 
zw iązkowców zaniedbuje swoje 
obow iązki, a są nawet tacy, 
którzy w  ogóle nie uczestniczą 
w pracach rad.

Jednocześnie wskazywano tych 
radnych -  zw iązkowców, którzy 
o fia rn ie  pracują w  radach. 
U trzym u ją  oni ścisły kon tak t z 
załogą swego zakładu i miesz­
kańcami swej dzie ln icy. Należy 
do nich m. in. radny Maszta­
lerz ze Stoczni G dańskiej.

★
Sala szkoły podstawowej w 

Pisarzowej, pow. Lim anowa, w

k tó re j odbyw ało stę spotkanie 
m ieszkańców tej grom ady z po­
słem na Sejm. W ik torem  Woź­
niakiem . nie była w stanie po­
mieścić licznie przybyłych na 
zebranie górali.

„Czym będzie Gromadzka Ra. 
da Narodowa z siedzibą w  Pisa­
rzowej — dobrze w iem y  — 
m ó w ił średnioro lny chłop Jan 
Paw łow ski, ale trzeba nam juz  
teraz zastanowić  się nad spra­
wami, k tó ry m i powinna się za­
jąć ta Rada. A jest ich niemało. 
Choćby sprawa przystanku ko­
lejowego w  Pisarzowej, budowy  
świe t l icy  gromadzkiej, m eliora­
c j i  łąk, budowy nowej szkoły 
Oa nas zależy załatwienie tych  
naszych słusznych potrzeb — bo 
od nas zależy, jak ich  ludzi w y ­
bierzemy do gromadzkie j rady  
narodowej".

Mieszkańcy już  niem al wszyst­
kich gromad w w oj. łódzkim  do­
kona li w yboru grom adzkich ko­
m ite tów  F rontu Narodowego, 
zlecając im  na zebraniach po­
ważne zadania zarówno związa­
ne z w yboram i do rad narodo­
wych, ja k  i z pracą przyszłych 
rad grom adzkich.

Z gospodarską troską om awia­
no na zebraniu w  gromadzie 
Grabia, pow. Łask istotne spra­
w y tych wsi, k tóre weszły w 
skład nowoutworzonej gromady.

Jest zupełnie oczyw iste dla 
nas — m ów ił wzorowy gospo­

darz z Przym iłowa, Antoni Woź«
n iak — że powstanie grom adz­
k ich rad narodowych oznacza 
początek dużego przełomu w  4 
dalszym życiu wsi. Nasz K om i­
tet F rontu Narodowego pow i­
nien współpracować z przyszłą 
radą narodową. Możemy pomóc 
np. w  zagospodarowaniu na­
szych m ało w yda jnych łąk. Moi« 
na to zrobić p ra ' wspólnym  w y­
s iłku  wszystkich m ieszkańców 
gromady.

W w oj. krakowskim w w ię­
kszości pow ia tów  prace nad spo­
rządzaniem spisów są poważni* 
zaawansowane dzięki pomocy 
ak tyw is tó w  społecznych, k tó ry ­
m i k ie ru ją  odpow iedzia ln i pra­
cow nicy prezydiów  rad narodo­
wych. Sprawnie na ogół przebie­
gają prace nad przygotowaniem  
spisów wyborców  w Krakowie.

U ja w n iły  się natom iast nie­
dociągnięcia w  przygotowaniu 
wykazów  m ieszkańców w  pow. 
Proszowice, gdzie przetrzym ane 
zostały przez Prezydium  Rady 
specjalne form ularze, nieodzow­
ne przy sporządzaniu spisów.

nie melioracyjnym. Zapełnione 
Młodzieżą c iężarówki odjeżdżały 
do Jeżówki, M izerk i,  Oryszowa 
i I łowa, gdzie prowadzone są 
prace melioracyjne. Przeszło 
7000 przepracowanych w  ciągu 
niedziel i godzin — to piękny  
w y n ik  jednodniowego czynu 
młodzieży.

Zawody pi łkarskie, rozg ryw k i  
w sia tkówkę i koszykówkę, 8

W 105 rocznicę śmierci

Uroczystości ku czci pamięci 
Fryderyka Chopina

K uku rydza  — roślima.
która zdobywa „prawo obywatelstwa"

W dn iach  16— 17 p a źd z ie rn i­
ka b r . od by ła  się w W arszaw ie 
k ra jo w a  na rada p rzo d u ją cych  w 
up raw ie  k u k u ry d z y  in d yw  d u a l­
nych ch łopów , spó łdzie lców , 
pegeerowców i p rzeds ta w ic ie li 
s łużby ro ln e j. W na radz ie  w z ią ł 
udz ia ł m in is te r ro ln ic tw a  — E. 
P szczó łkow ski.

Pod w zględem  w a rto śc i p o k a r­
m ow ych ku k u ry d z a  nie ty lk o  nie

LIKWIDUJEMY ODŁOGI

Przodujący traktorzyści z szóstej brygady t rak to row e j POM  — 
Gniewkowo (woj bydgoskie) — zetempowcy Józef Przujemski 
ś Edmund Szczepbicki dokonują o rk i  odłogów, które zagospoda­

ru je  spółdzielnia produkcy jna Zelechlin.
Na zdjęciu: na pierwszym ciągniku traktorzysta Józef Przy- 
jem sk i i przewodniczący spółdzielni A nton i Kazimierczak, na 
drug im  — t raktorzysta Edmund Szczerbicki i członek spół- 
, dzielni Antoni Kuczyński.

___ __________  Foto; Kondracki (CAF)

ustępuje  Żadnemu ze zbóż k łoso­
w ych, lecz w n ie k tó rych  s k ła d n i­
kach przew yższa je. szczególnie 
pod względem  zaw artośc i tłuszczu. 
Tym sam ym  posiada og rom ne zna­
czenie jako  pasza d la  byd ła , trz o ­
dy c h i.w n e j, a także dla d ro b iu  — 
w skazyw a li dysku ta n c i na n a ra ­
dzie.

M a ło ro ln y  ch łop , M icha ł Naspiń- 
ski z K rzykó w  k /W roc ła w ia , go ­
spodaru je  na 1,25 ha z iem i. Lecz 
dz ię k i u p ra w ie  30 a rów  k u k u ry ­
dzy może u trzym ać  2 w ysoko- 

i m leczne k ro w y , 3 tu czn ik i i 50 
j k u r. W yhodow ał on wczesną od- 
j m ianę k u k u ry d z y  pastewnej 

„w cze sn y  ż a r " ,  u zysku ją c  w yso­
k ie  p lony.

j Oprócz doskona le j w a rtośc i po- 
; ka rm ow e j k u k u ry d z a  przew yższa 
.d w u  i trz y k ro tn ie  ro ś lin y  kłosowe 
w yda jnośc ią  z hekta ra .

K u ku ryd za , to nie ty lk o  tre śc i­
wa pasza z z ia rn a . Ło dyg i i liśc ie  
nadają  się na p o ka rm  w postaci 
z ie lon k i i k iszonk i. W tym  celu 
h a rd z ie j odpow iedn ia  jest k u k u ry ­
dza pastewna tzw. końsk i ząb.

—- Nie m ia łem  p rzekona n ia  do 
końskiego zębu. do pók i go me za­
siałem  — m ów i) Rafał U rban z 
g rom . G łogówek, au toch ton  z O- 
po iszczyzny. K oński ząb w y ró s ł 
bardzo ładn ie , m im o że późno za 
siałem  K u ku ryd zę  pastewną u p ra ­
w iam  g łów n ie  na z ie lonkę  i k i ­
szonkę.

K u ku ryd za  rośn ie  na każdej 
gleb ie, by leby by ła  ciepta I p rze ­
w iewna. W doda tku  wym aga m n ie j 
szej Ilości opadów  niż zboże k ło ­
sowe.

W Polsce is tn ie ją  w yhodow ane 
nowe odm iany k u k u ry d z y , k tó re  
można u p raw iać  we w szystk ich  
stre fach  k lim a tyczn ych .

Zofia R ata jczak, m łoda gospo­
dyn i z g rom . Nowa Wieś, w o j. 
Bydgoszcz na 3 a row ym  po le tku  
dośw iadcza lnym  w y p ra k tyko w a ła  
do jrzew an ie  końskiego zębu. Zbie­
ra  ona 80 q k u k u ry d z y  z ha

K u ku ryd za  jest dotychczas m a­
ło rozpow szechniona w Polsce.
R oln icy m ało zna ją  je) w artość
pokarm ow ą dla zw ie rzą t, hodu jąc  
czasami ty lk o  k ilk a  ro ś lin  „d la
o k ra s y "  w w arzyw ach.

W upow szechn ien iu  u p ra w y  k u ­
k u ry d z y  p rzypada  w ięc w ie lka  
ro la  p rzo d u ją cym  ch łopom , spó ł­
dzielcom, peqeerow com , hodowcom  
k u k u ry d z y  oraz państw ow ej s łuż­
bie ro ln e j.

D ysku tanc i p o d k re ś la li, że w 
up raw ie  k u k u ry d z y  w ie le  mo
te pomóc m łodzież, poprzez 
zakładan ie  po le tek dośw iadcza l­
nych i zachęcanie ro ln ik ó w  do u- 
p ra w y  te j cennej ro ś lin y .

A KOWALCZYK

j przy dźwiękach ork iestr,  prze- 
j maszerował u l icam i miasta do 
Domu K u l tu ry  w  Boryszewie. 
Tam odbyła się uroczysta aka­
demia z bogatą częścią a r ty ­
styczną oraz zabawa ludowa.

W niedzielę 17 bm. „D n i  M ło ­
dości" nabra ły  szerokiego roz­
machu.

Już od rana u l icam i miasta 
przechodziły grupy młodzieży 
Najwcześniej, bo już  przed 8. 
zbiera li  się ci, k tó rzy  wyjeżdżali

najlepszych drużyn powia tu, 3 
akademie, w  k tórych dały  w y ­
stępy najlepsze amatorskie ze­
społy młodzieżowe i dziecięce 
oraz orkiestry, 5 zabaw ludo­
wych  — oto bogaty program  
imprez niedzielnych w  Socha­
czewie. W imprezach tych wzię­
ło udzia ł ponad 6 tysięcy m ło ­
dzieży.

„D n i  Młodości"  by ły  dla m ło ­
dzieży pow. sochaczewskiego 
niezapomnianym przeżyciem.

(H. W.)

W  dniu 18 bm. w  M in is te r­
s tw ie  K u ltu ry  i S ztuk i odbyło 
się plenarne zebranie K om ite tu  
W ykonawczego V M iędzynaro­
dowego K onkursu im. F rydery­
ka Chopina. Po zagajeniu ze­
brania przez przewodniczącego 
K om ite tu  — Jarosława Iwasz­
kiew icza wysłuchano sprawoz­
dania .sekretariatu K om ite tu  z 
przygotowań do te j najpoważ­
niejszej m iędzynarodowej im ­
prezy m uzycznej w roku 1955.

Zbliżający się konkurs wzbu­
dz ił szerokie zainteresowanie na 
całym  świecie. Dotychczas na­
płynęło 69 zgłoszeń uczestni­
ctwa w konkurs ie  z 23 k ra jów  
Europy, A z ji i A m eryk i. Sygna­
lizowane są dalsze zgłoszenia, 
k tóre pozwalają przypuszczać, 
iż liczba uczestników konkursu 
osiągnie po:.a i  100 osób.

M łodzi pianiści polscy przygo­
tow u ją  się do konkursu od po­
łow y 1951 roku. Dotychczas od-

we dla kandydatów . Końcowe 
e lim inac je  kandydatów  rozpocz­
ną się w  dn iu  19 bm. w  Warsza­
wie.

Konkurs, k tó ry  rozpoczyna się 
w  dn iu  22 lu tego 1955 r. odbę­
dzie Się w  sali nowoodbudowa- 
nego gmachu F ilh a rm o n ii przy 
ul. Jasnej.

Jak oszczędzać węgiel na parowozie?
TT? B IE Ż Ą C Y M  roku przed 
* *  D O K P  — Wrocław  

stoi zadanie zmniejszenia 
tu porównaniu z rok iem u-  
bieg lym rozchodu węgla o 
7 proc. Uzyskanie tak po­
ważnych oszczędności w  
rozchodzie pa l iw a na paro­
wozach naszego okręgu  i 
wszystkich okręgów kole jo­
wych  naszego k ra ju  jest 
całkowic ie  osiągalne. M ia ­
łem możność we własnej 
praktyce (by łem do niedaw­
na maszynistą parowozo­
w ym ) stw ierdzić  jak  w ie l­
k ie są jeszcze rezerwy w  
gospodarce cieplnej, ja k  
wie le  jeszcze można za­
oszczędzić węgla na paro­
wozach.

Przez samą ty lko  n iewła­
ściwą technikę spalania 
węgla, tj. złą obsługę pale­
niska na parowozie i  n ie ­
umieję tne sterowanie ma­
szyną parową powstają na­
stępujące s tra ty  węgla. 
Przez dymne spalanie lo t ­
nego węgla i  węglowodo­
ró w  wobec braku t lenu ty­
ra z z powodu nadmiernego 
dawkowan ia  węgla traci się 
od 7 do 24 proc. energii pa­
l iwa. Przez niepohamowany  
potok ciepła spalin (wsku­
tek nieprzyrnykania klap  
pop ie ln ików po odgazowa- 
n iu  d a w k i węgla, braku  
sklepienia, pozostawienie 
„d z iu r "  w  warstw ie pale­
niska na ruszcie, nadmier­
nego ciągu) traci się od 9 
do 14 proc. energii paliwa. 
Przez uste rk i mechaniczne

Sylwester lisiążUiewicz
p racow n ik  D O KP — W rocław

w  leszczu dymlcznym,  po­
wstające głównie wsku tek  
nieściągania na zwrotn icy  
przy zasi laniu paleniska  i 
w sku tek  niewłaściwego ko­
rzystania z k lap popie ln i­
ków, złego stanu rusz­
tu, nieodpowiednio sporzą­
dzonych mieszanek węgla, 
t rac i się od 2 do 7 proc. e- 
ne rg i i  paliwa.

Pomijając ju t  resztę strat 
wynikających z niepełnego 
spalania węgla i niepełnego 
wykorzystania ciepła, traci 
się zupełnie niepotrzebnie, 
przez zwykłą niedbąlość 
bardzo często od 18 do 
45 proc. energii spalonego 
węgla. Nie będzie wobec 
tego przesady, gdy przyj­
miemy, te przy naleiy*ym  
uświadomieniu drużyn pa­
rowozowych o konieczności 
oszczędzania węgla, te 
przez podniesienie wśród 
nich wiedzy o technice spa­
lania, o sposobach korzy­
stania z urządzeń pomocni­
czych przy obsłudze pale­
niska, o metodach wyko­
rzystywania zjawisk fizycz­
nych, można zwiększyć o 
około 25 proc. oszczędność 
zużywanego na parowozach 
węgla.

Oszczędne spalanie węgla 
na parowozie zalety nie 
tylko od opanowania tech­
n ik i spalania i umiejętno­
ści kierowania maszyną.

17 bm. w  103 rocznicę
śm ierci F ryde ryka  Chopina, w 
Żelazowej W o li — m iejscu 
urodzenia genialnego kom p o­
zytora, złożone zostały w  im ie ­
n iu  Tow arzystw a im . Fr. Cho­
pina i społeczeństwa, wieńce 
ped jego pom nikiem .

W iązanki k w ia tó w  złożono w 
pokoju, w  k tó ry m  u ro dz ił się 
Chopin, w  kościele św. Krzyża, 
gdzie zna jdu je  się serce Chop i­
na oraz na grobie rodziców 
w ie lk iego  kom pozytora — na 

by ło  się 5 kra jow ych  elim ina-1 Cm entarzu Powązkowskim , 
c ji przedkonkursowych oraz zo r-| Żelazową Wolę odw iedziły  w 
ganizowano 3 obozy szkolenio- ty m  dn iu  liczne wycieczki.

„Mazowsze“ składa kwiaty 
na grobie Chopina w Paryżu

PARYŻ. Dnia W bm. 30-oso- 
bowa delegacja Zespołu Pieśni 
l Tańca „Mazowsze“ złożyła na 
cmentarzu Pere Lachaise na 
groble Chopina wieniec biało- 
czerwonych kwiatów. Delegacja 
uczciła minutą milczenia pamięć 
wielkiegc rodaka.

Delegacji towarzyszyli przed­
stawiciele ambasady PRL w Pa­
ryżu.

+
W  niedzielę wieczorem zespól 

„Mazowsze“ obecny byt na 
przedstawieniu „Pajaców“ w  
„Opera Comique“.

Również ogromnie w a tną  
sprawą jest należyta i sy­
stematyczna konserwacja  
parowozów, a kot ła  w 
szczególności, sprawa, k tó ­
ra wyda je  się być prostą  
i  powszechnie zrozumiałą, 
a która  to praktyce życia 
codziennego pozostawia 
jeszcze bardzo w iele do ży­
czenia. Nie iest mianowicie  
należycie doceniana spra­
wa zapobiegania , zanieczy­
szczeniom powierzchni o- 
grzewalnej ko t łów  osadem 
kamienia  i sadzy. A  w iado­
mo, te  obecność osadu ka­
mienia kotłowego na po­
w ierzchn i ogrzewalnej od 
strony wody hamuje prze­
p ły w  ciepła do wody 25 ra­
zy, zaś osad sadzy od stro­
n y  ógnia 500 razy.

Na podstawie długolet­
nich doświadczeń naukow­
ców ustalono, te  osad ka­
mienia kotłowego na po­
wierzchni odparowalne) ko­
tła powoduje następujące 
obniżenie przewodnictwa 
ciepła: grubość osadu ka­
mienia 1,5 mm powoduje 
pogorszenie przewodnictwa 
ciepła o 13 proc., grubość 
osadu kamienia — 6 m m  
powoduje pogorszenie prze­
wodnictwa ciepła o 35 proc., 
grubość osadu kamienia  — 
12 mm powoduje pogorsze­
nie przewodnictwa ciepła o 
60 pro«.

Na skutek pogorszenia
przewodnictwa ciepła po­
wierzchn i ogrzewalnej,  go­
rze j wyko rzys tu je  się cie­
pło spalin, k tóre uchodzi  
do komina z bardzo wyso­
ką temperaturą. Dlatego, 
aby uzyskać potrzebną  
i lość pary, trzeba spalić  
większą ilość paliwa. We­
dług danych radzieckiego 
profesora Syrom iatn ikowa,  
warstwa sadzy na powierz­
chn i ścian paleniska  i ru r  
ogniowych o grubości 1 mm  
obniża współczynnik prze­
wodn ic twa ciepła o 23 proc. 
Jeżeli przy tym  obecny 
jest popiół lub py ł węglo­
wy, przewodnictwo to obni­
ża się jeszcze bardziej.

Także istotnym czynni­
kiem w  walce o oszczęd­
ność węgla w  kolejnictwie 
jest utrzymanie planowości 
w  ruchu pociągów i troska, 
aby pociągi stałego kurso­
wania nie były odwoływa­
ne, a zamiast nich nie wy­
znaczano pociągów dodat­
kowych, by pociągi dodat­
kowe wyznaczane były ty l­
ko w  przypadkach nieod­
zownej potrzeby ł po peł­
nym wykorzystaniu pocią­
gów stałych.

■ M am y więc wiele rezerw, 
których wykorzystanie 
przyczyni się do znacznego 
obniżenia zużycia węgla w 
kolejnictwie, co jest nieod­
zowne dla dalszego, wszech­
stronnego rozwoju naszej 
gospodarki narodowej.

„Fanfan Tulipan" 
wśród studentów PWST
17 bm., w  105 rocznicą

śm ierci F ryde ryka  Chopina ba­
w iący w' naszym k ra ju  zespół 
Theatre N a tiona l Populaire, od­
w iedz ił m iejsce urodzenia Cho­
pina — Żelazową Wolę.

A rty ś c i francuscy z w ie lk im  
zainteresowaniem  zw iedz ili 
dom, w k tó rym  w ie lk i kom po­
zyto r po lski spędził swe wczes­
ne la ta  dziecinne po czym w y ­
s łucha li koncertu  W. K ędry.

Tego samego dnia, w  godzi­
nach w ieczornych w k in ie  „M o ­
skwa“  odby ł się pokaz film u  
Rene C la ir 'a  „U ro k  szatana", w 
k tó ry m  jedną z g łównych ro i 
odtwarza w y b itn y  artysta  ze­
społu TN P  — G erard P h illpe .

M \łą  niespodzianką było  d la  
publiczności w arszaw skie j po ja­
w ien ie  się na w id o w n i popu­
larnego a rtys ty  francuskiego. 
Serdecznie po w ita ny  przez ze­
branych, G erard P h ilip e  omó­
w ił koncepcję ideologiczną 1 
artystyczną dzieła znakom itego 
reżysera, w skazując na w y b it­
nie pokojow e tendencje tego 
film u .

W  dniu 18 bm. w  gmachu 
Państw ow ej Wyższej Szkoły 
T ea tra lne j w  W arszawie odby­
ło się spotkanie a rtys tów  TN P 
z m łodzieżą te j uczelni.

A rty ś c i francuscy, z dyr. Jean 
V ila r  na czele, obecni b y li na 
wykładach. Po w ykładzie  szer­
m ie rk i, ku  powszechnej rado­
ści m łodzieży — G erard P h i­
lipe  — popu la rny  Fanfan T u li­
pan — zm ie rzy ł się na szpady 
ze s tudentam i PWST.

Wiśnie i bzy
zakwitły w M ałonrcach
Najstarsi mieszkańcy niewiel­

kiej osady Małomice, położone) 
no południowych krańcach Zie­
mi Lubuskiej, nie pamiętają ta­
kiego zdarzenia, żeby krzew bzu 
kw itł dwa razy w roku.

Zaciekawieni malomiczanie 
odwiedzają codziennie ogródek 
pracowniczy Czesława Baki, 
gdzie od tygodnia krzewy bzu 
po raz drugi w br wypuszczają 
coraz to nowe listki i pokrywa­
ją się białym kwieciem, niczym 
w maju.

Podobnie miłą niespodziankę 
jesienną sprawiły mieszkańcom 
Małomic drzewa wiśniowe, ro­
snące w ogródkach Stanisławy 
Lidkę t Olearczyka. Wiśnie tu 
nie tylko zakw itły po raz dru­
gi, lecz i  zawiązały owoce.



D ZIEW C ZĘTA  Z „PIĄTKI"
[Z D L U Ź  alei Sta-
: iing radzk ie j roz- 
| ciągą. się piękne 
j nowoczesne osie- 

P dle m ieszkaniowe 
— Praga. Duże, ła ­

dne b lok i z jasnoczerwonej^ce­
gły. B lo k  p ią ty  zewnętrzn ie 
n ie  w yróżn ia  się wśród oto­
czenia, Jest ta k i sam ja k  b liżsi 
i dalsi sąsiedzi, jasnoczerwony 
jakąś radosną, in tensyw ną 
czerw ienią, od k tó re j od b ija ją  
szyby połyskujące w  dużych 
oknach.

B lok p ią ty  do niedawna cie­
szył się berdzo złą sławą na 
osiedlu. B y ł też od czasu do 
czasu tem atem  rozm ów ludz i 
pracujących w  Fabryce Sa­
m ochodów Osofoowych w  W ar. 
szawie. M ów iono w tedy  k ró t­
ko: „B lo k  p iąty*', „S ta ling radz- 
ka “ , albo też („pomieszczenie 
zb iorow e" —  albow iem  wszy­
stk ie  te trz y  nazw y nosi ów 
nie w yróżn ia jący  się z otocze­
n ia  dom. \  .

..Pomieszczenie zbiorowe" 
pówstało w-»okresie budow y i  
urucham iania FSO. k iedy do 
fa b ry k i przychodziły codzien­
nie setki nowych ludzi. D la 
mężczyzn stworzono w tedy 
Dom Młodego Robotn ika i ho­
te l robotniczy. K ilkudz ies ięc io­
osobową grupę m łodych dziew ­
cząt ulokowała dyrekc ja  fa b ry ­
k i w  zwyczajnym  dom u m ie ­
szkalnym — w łaśnie w  b loku 
piątym . N ie b y ł to  an i DM R, 
an i hotel robotniczy, gdzie 
is tn ie ją  w a ru n k i d la  odpo­
w iedniego zorganizowania ży­
cia ko lektyw u , d la  pracy w y ­
chowawczej. W  b loku p ią tym  
nie by ło  k ie row n ika , nie było 
św ietlicy, b ib lio tek i, nie is tn ia ł 
żaden k o le k tyw  mieszkanek. 
B y ły  ty lk o  pokoje, każdy po­
k ó j za jm ow a ły trzy-cz te ry  
dziewczęta, układające sobie 
życie tak  ja k  um ia ły. M ieszka­
ły  tu  przeważnie dziewczęta, 
znajdujące się po raz p ie rw ­
szy w  życiu w  w ie lk im  m ie­
ście. świeżo w yrw ane spod ro­
dzic ie lskie j opieki. Pozostawio­
no je ca łkow ic ie  samym sobie, 
pozbawiono jak iegoko lw iek  
w p ływ u  wychowawczego.

W  tych oto w arunkach  ster 
życia w  „pomieszczeniu zbio­
row ym " udało się uchwycić 
nie liczne j grupie kobiet, całko­
w ic ie  zdem oralizowanych, ta ­
k ich  ja k  Irena K., czy Jad w i­
ga B.

To w łaśnie ich „ożyw iona 
działalność", rozległe stosunki 
wśród najgorszego gatunku 
mętów, grupujących się w okó ł 
sławetnego bazaru Różyckiego, 
w y ro b iły  b lokow i piątem u nie­
dobrą op in ię  wśród m ieszkań­
ców osiedla, załogi fa b ry k i i w  
dy re kc ji.

Gdy do fa b ry k i docierać za­
częły coraz gorsze w ieści o  sy­
tua c ji w  bloku p ią tym , dyrek­
c ja  postanowiła położyć temu 
kres.

— Trzeba przeciąć 
-  zdecydowano.

wrzód..

Za najodpowiedniejszego
kandydata do dokonania bole­
snej operacji uznana została 
tow . Tkaczukowa — stary to­
warzysz pa rty jny , kobieta n ie­
słychanie energiczna i  zdecy­
dowana, o k tó re j m ów ią w  fa ­
bryce. że „d iab ła  gotowa wziąć 
za rog i".

Skierowano w ięc tow . T ka -
czukową do „zbiorowego po­
mieszczenia“  i sprawa znowu 
poszia w  zapomnienie. A  o in ­
nych. poza w ym ien ionym i, ce­
chach tow. Tkaczuk tak  m ów i 
naczelny dy re k to r fa b ryk i, 
tow. T rac ik iew icz:

— Lewak... demagog... Dobry 
organizator, ale nie ma podej­
ścia do ludzi. D yryguje , po­
k rzyku je , nie znosi sprzeci­
wu...

Potw ierdza ca łkow ic ie  tę 
op in ię  tow. Zaręba, sekretarz 
K om ite tu  “Nakładowego PZPR.

T ak i oto Człowiek m ia ł doko­
nać zasadniczego przełomu w  
bloku piątym , zapoczątkować 
wśród m ieszkających w  tym  
domu dziewcząt pracę wycho­
wawczą.

ciera szm atką kurz, nadm iar 
o liw y . Z uczuciem dum y i  ra ­
dości, z pe łnym  zrozumieniem 
ważności sw o je j pracy siedzi 
na n isk im  stołeczku, uważnie 
m an ipu lu jąc  dźw ign iam i. Jest 
dobrą, solidną pracownicą, ce­
n ią  ją  towarzysze pracy, m a j­
ster.

Po skończonej zm ianie idzie 
na próbę, a lbo na występy ze­
społu artystycznego. Ź zapałem 
tańczy, recytu je , śpiewa. W ie­
czorem idzie z chłopakiem  na 
spacer, albo do kina , czasami 
lu b i posiedzieć w  domu, poczy­
tać.

Któregoś sierpniowego dn ia 
przyszła do fa b ry k i zapłakana,

—  W ym ó w ili m i pracę... —i 
w y jąka ła ... ?

M a js te r W asilew ski b y ł obu­
rzony.

—  Jak to? Bez m oje j w iedzy
zab iera ją  m i jedną z na jlep­
szych pracownic. N ie zgadzam 
się...

Poty in te rw e n io w a ł w  róż­
nych instancjach, aż k ie ro w n ik  
personalny fab ryk i, tow . Bo- 
renszta jn zdecydował:

—  Niech zostanie... T y lk o  z 
..pomieszczenia zbiorowego“  
m usi się wyprowadzić...

R u tkow ska m ieszkała bo­
w iem  w  b loku piątym . P rzy 
pomocy m a js tra  i towarzyszek 
pracy udało je j się znaleźć ja ­
kieś m ieszkanie, gdzieś w  Le- 
gionowie. Następnego dnia ju ż  
z rozpogodzoną m iną zasiadła 
p rzy  swoim  automacie. Jesz­
cze uw ażnie j n iż daw n ie j m a­
n ipu low a ła  dźw ign iam i, z w ię k  
szą n iż zw yk le  czułością op ie­
kow ała  się maszyną.

N a jdz iw n ie jsze jednak w  ca­
ły m  zdarzeniu z Rutkowską 
by ło  to. że w łaśc iw ie  n ik t  nic 
nie w iedzia ł, chociaż i sama 
Rutkowska, i m a js te r W asi­
le w sk i us iln ie  s tara li się w y ­
jaśn ić  przyczyny w ym ów ien ia  
pracy. N ie w iedzia ła n ic o tym  
an i oddziałowa organizacja 
pa rty jna , an i ko ło  zetempow- 
skie. ani k ie row n ic tw o  działu. 
Tow. Borenszt.ajn nabra ł zaś 
p rzys łow iow e j w ody w  usta i 
rów nież n ic n ie  m ów ił.

W  ty m  samym praw ie  
czasie zaczęły się rozcho­
dzić po fabryce, a zw ła ­
szcza w  „pomieszczeniu zbio­
ro w ym " dz iw ne i niepoko­
jące wieści. Pow tarzano więc 
p lo tkę  o lik w id a c ji „pomieszczę 
n ia  zbiorowego“  i zam ierzonym 
zw o ln ien iu  z pracy wszystkich 
jego m ieszkanek. Jeszcze gro­
źn ie j zabrzm iała wieść: zw o ln i 
si$ z fa b ry k i w szystkich m a ją ­
cych ziemię, a lbo rodziny na 
wsi...

Co gorsza, pow tarza li te p lo ­
tk i  n ie  ty lk o  robotn icy, ale 
rów nież i  odpow iedzia ln i to ­
warzysze, ja k  choćby przewod­
niczący rady oddzia łowej w  
narzędziowni, tow . Tadler, czy 
re fe ren t socja lno-bytow y, tow . 
N ow ick i. M a ło  jednak tego — 
z p lo tek tych uczyniono „w y ż ­
szą po litykę “ , „a kc ję  o  znacze­
n iu  ogólnopaństw owym “ . Po­
noć owe zapowiadane zw o ln ie­
n ia  m ia ły  być w yn ik iem ... 
uchw a ł I I  Z jazdu P a rt ii i 
uchw a ły rządu w  spraw ie m el­
dunków .

Jakie  było  źród ło tych p lo tek 
■— trudno  dziś dociec. W  każ­
dym  razie w iąza ły  się one ze 
sprawą „rob ien ia  porządków" 
na S ta ling radzkie j.

P lo tk i okazały się p lo tkam i 
i  w  końcu uc ich ły  same przez 
się, jako  że nie znalazły po­
tw ie rdzen ia  w  faktach. I  ty lk o  
R utkow ska do dziś jest prze­
konana, że w łaśnie z powodu 
tych uchw a ł o trzym ała w ym ó­
w ienie. I ty lk o  k ilka , co bar­
dzie j „bo ja ź liw ych " mieszka­
nek b loku piątego przezornie 
w yp row a dz iło  się z pomiesz­
czenia w  obaw ie u tra ty  pra­
cy...

Plotki... plotki...

Są w  fabryce setki £ rż« ró i- 
nych maszyn. Są ogromne 
prasy w ytłaczające za je d ­
nym pceiśnięciem dźw ign i 
d rzw i samochodu, albo duże 
części karoserii. Są także 
wspaniale nowoczesne autom a­
ty, bez których żaden samo­
chód nie pojedzie.

R utkowska — młoda, zgra­
bna dziewczyna pracuje w ła ­
śnie przy tak im  automacie. 
Chociaż z podziwem patrzy na 
ogromne prasy i ob rab ia rk i, to 
jednak praw dziw ie kocha prze­
de wszystkim  swoją maszynę 
Wie, że je.) praca jest rów nie 
ważna i  potrzebna, ja k  praca 
kolosów. Chodzi w ięc czule 
w okó ł swego autom atu, tro ­
sk liw ie  się n im  opiekuje, vvy-

Na przykład: 
pokój czwarty

Sądząc po tych dwóch 
n iew ie lk ich  pokojach, m ie­
szczących św ie tlicę  i b ib lio ­
tekę, życie k ilkudzies ięc iu  m ie­
szkanek b loku piątego układać 
Się w in n o  nié ty lk o  znośnie, 
alé nawet ca łk iem  przy jem ­
nie. Jasne ściany, zawieszone 
gazetkam i, „b łyskaw icam i", 
czyste s to lik i, w  kącie radio, 
kuszące p rzy tłu m ion ym i dźw ię­
kam i m uzyki, zieleń k w ia tó w  
—  wszystko tchn ie p rzy tu lno - 
ścią, trw ałością , kom fortem  
niem al. Ten kom fo rt dwóch 
poko ików  —  to  w y n ik  owoc­
nej działa lności organizator­
sk ie j tow . Tkaczukowej.

Od czasu do czasu zajdzie tu  
ktoś z Zarządu Zakładowego 
ZM P, z rady zakładowej, czy 
z d y re kc ji fab ryk i. Pokiwa gło-

LA S K I B A M B U SÓ W *

Do rasety „Eton College 
Chronicie", wychodzącej w tej 
uczelni, nadszedł list jednego 
ze słuchaczy. Zapytuje on 
z rozżaleniem, dlaczego la­
ski bambusowe, używane w 
E ton celem wymierzania ka­
ry cielesnej nieposłusznym 
uczniom, sprowadzane ta s Ja­
ponii. „C zyi nie można ich 
sprowadza* a M alakl położo­
nej w obrębie Im perium  B ry­

tyjskiego? — pisze on. — Jest 
przecioż zrozumiale, że używa, 
nie lasek pochodzenia Japoń­
skiego w yw iera na młodzieży 
bardzo złe wrażenie“ .

Bardzo zle wrażenie na mło­
dzieży w yw iera chyba używa­
nie do dziś dnia lasek bim bu  
sowych w Jednym z najstar­
szych zakładów naukowych 
Anglii. A  skąd te laski pocho­
dzą — obchodzi* może Jedynie 
takiego oryginała. Jak autor 
owego Usta.
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wą, „ładn ie  tu “  —  powie i
wraca do swoich obowiązków.

Obserwatora, k tó ry  d łuże j 
posiedzi w  b loku p ią tym , ude­
rza jednak coś dziwnego w  a t­
mosferze „pomieszczenia". —• 
Dziewczęta chodzą jak ieś n ie­
pewne, przygnębione, ja kb y  
wystraszone. Rozmawia się 
pó łs łówkam i. W  św ie tlicy  1 b i­
bliotece —  przeważnie pusto. 
Jakoś ten nastró j nie pasuje 
do sw o je j oprawy. N ie da jm y 
się w ięc zwieść bogactwu ram. 
P rzypa trzm y się dokładnie sa­
memu obrazowi, wszak nie ra ­
m y  decydują o w artości obra­
zu. Pochodźmy w ięc po b loku 
piĄt ym. Z a jrz y jm y  do poko­
jów . posłuchajmy. Ot, na przy­
k ład  pokój czwarty...

W  n ie w ie lk im  pokoju dosło­
w n ie  obrócić się nie można. 
S toją tu  trzy  łóżka i dwa wóz­
k i dziecinne z k ilkum iesięcz­
n y m i brzdącami. W krótce 
przybędzie trzeci wózek. W 
tym  trzy-osobowym  pokoju fak  
tycznie mieszka w ięc osiem 
osób, a n ied ługo będzie ich 
dziewięć. T rudno bowiem  za­
b ron ić  Ratkowskiem u, R okic­
k iem u i  Krzyżańskiem u prawa 
przebywania w  pomieszczeniu, 
trudn o  żądać od nich prow a­
dzenia, ja k  to  się m ów i, dw u 
domów. Gnieżdżą się tu  więc 
dosłownie trzy  rodziny.

—  Chodzim y z dzieciakam i 
ciągle do lekarza. K ie row n icz­
ka nie  lu b i nas i  w sze lk im i 
sposobami u s iłu je  nas stąd 
w ygryźć —  skarżą się m ło ­
de m a tk i. „M ogłyśc ie  nie 
wychodzić za m ąż" —  m ów i. 
U trud n ia  nam życie ja k  ty lk o  
może. Ot, choćby przepro­
w adzk i: ciągle się ktoś gdzieś 
przeprowadza, zupełnie nie 
w iadom o dlaczego i po co. N a j­
gorsze, że przeważnie odbywa 
się to  w  czasie nieobecności 
zainteresowanych. Chcemy 
przecież, żeby trak tow ano nas 
ja k  ludzi, żeby zainteresowano 
się naszym i kłopotam i, dopo- 
możono nam, a nie pok rzyk i­
w ano 1 komenderowano. 
S to im y kierowniczce k o ­
ścią w  gardle, a przecież taka 
K iszczakow i czy W asilewska, 
samotne kobiety, za jm ują 
4-osobowe pokoje. A le  co to 
kogo obchodzi? Czy przyszedł 
ktoś do nas, zainteresował się, 
pogadał z nam i serdecznie, 
szczerze?

W iele jest żalu i  goryczy w

słowach m łodych m ieszkanek 
pokoju czwartego. I  chyba nie­
m n ie j —  rac ji.

—- A  te ty lk o  po taku ją  k ie ­
rowniczce —  w ym ow ny gest 
w skazuje G abrielę M orawską, 
k tó ra  z opuszczoną głową 
przysłuchuje się skargom m ło­
dych m atek. Ten gest w yraża 
cały stosunek dziewcząt z po­
k o ju  czwartego do organ izacji 
zetempowskiej. G abriela bo- 
w iem  jest przewodniczącą tzw. 
grupy zetempowskiej w  „po­
mieszczeniu zb iorow ym ",

Dziś, stoi sprawa > - 
kol. Ferens a

W  św ie tlicy  zgrom adziło
się k ilkanaście  osób, p ra ­
wne w szystkie  członkin ie  g ru ­
py zetempowskiej i samorządu. 
Przewodniczy Nużyńska —  
przewodnicząca samorządu. 
N aprzeciw  n ie j rozsiadła się 
wygodnie w  krześle skupiona, 
z wyrazem  zdecydowania na 
tw arzy  k ie row n iczka Tkaczu­
kowa. Od razu w idać: ona jest 
tu  najważniejsza, je j głos jest 
decydujący. G abriela M oraw ­
ska, Zofia  Kordyzon i inne 
siedzą jak ieś niepewne, z opu­
szczonymi g łowam i. N astró j 
ponury, przytłaczający. N ie ma 
młodzieńczego hum oru, weso­
łości. Zupełn ie ja kby  siedzia ły 
tu  zgrzybia łe staruszki, a nie 
m łode dziewczęta.

—  Dziś stoi sprawa kol. Fe­
rens — kom un iku je  przewod­
nicząca —  sprawcę wszystkie 
m n ie j w-ięcej znamy...

...Było to  w  czasie ko le jne j 
przeprowadzki z pokoju do po­
koju. Ferensówna w  ogóle 
przez cały dzień by ła  jakaś 
ponura, zdenerwowana. Gde­
rała. Od słowa do słowa, aż 
doszło do k łó tn i z koleżanka­
mi.

Głos zabiera k ie row n iczka :
— Takiego elementu nam  

nie potrzeba... proponuję w y ­
stąpić z w n ioskiem  o natych­
m iastowe usunięcie z pomiesz­
czenia.

— Czy ktoś chce jeszcze za­
brać głos? —  Nużyńska pyta 
na jw yraźn ie j znudzonym to­
nem, ja kb y  z góry znała odpo­
wiedź. •— N ik t. Wobec tego 
głosujemy.

W szystkie ręce unoszą się do 
góry.

A  następnego dn ia do dy ­
re k c ji fa b ry k i p łyn ie  wniosek 
podpisany przez Tkaczukową, 
Nużyńską i Morawską...

T ak w yg ląda „w ychow aw ­
cza" działalność k ie row n iczk i i 
g rupy ZM P -ow skie j. G rupa —  
to  pięć zetempówek, dowolnie, 
nie w iadom o na ja k ie j podsta­
w ie  w ybranych przez k ie row ­
niczkę. Podobno typow a ły  ję  
zarządy oddziałowe w  fabryce, 
dziwne ty lko , że nic o tym  nie 
w iedzą ani towarzysz Jedynak, 
ani tow . Pendowski —  prze­
wodniczący kół, do k tó rych  na­
leżą członkin ie  grupy..,

Najważniejszy jest 
człowiek

Przep iękny w id o k  rozta -  
cza się z tego okna. Zw ie­
w ną sy lw etkę Pałacu K u l­
tu ry  otaczają m asyw y b loków  
w ie lk ich , m niejszych i  całkiem  
m ałych. B liże j —  b łęk itną  
wstęgą W is ły  suną sta tk i, ba r­
k i, tra tw y . A tm osfera zdaje się 
być przesiąknięta twórczą pra­
cą setek tysięcy ludzi. Dobie­
gają p rzy tłum ione odgłosy se­
tek placów budowy, ję k liw ie  
warczy poglębiarka na Wiśle. 
A  po d ru g ie j stronie, tam, 
gdzie d rzw i pokoju, tę tn i pra­
cą wspaniała, nowoczesna fa ­
b ryka  —  FSO.

M łody, w ysok i mężczyzna 
w yg ląda przez okno. Jego spoj­
rzenie z jakąś dziwną obojęt­
nością prześlizguje się wzdłuż 
odległych m urów  miasta.

—  N ie w iem  co się dzieje na 
S talingradzkie j... Podobno nie 
wszystko tam  jest w  porządku, 
ale szczegółów naprawdę nie 
znam... T y le  jest spraw waż­
niejszych na głow ie, ty le  za­
dań...

Ejże, towarzyszu, czy aby na 
pewno ta k  w ie le  ważniejszych 
jest spraw od te j, k tó re j na 
im ię : człow iek? Jakież to  spra­
wy? Jakie  to  zadania w ażn ie j­
sze od tego jednego —  zajm o­
w an ia  się człow iekiem , jego 
życiem, jego sprawami?

A  czyż nie o to  w łaśnie cho­
dzi na S ta lingradzkie j?

...M łody człow iek przy oknie 
•— to tow . Krasuski, prze­
wodniczący zarządu zakłado­
wego ZM P  w  Fabryce Samo­
chodów Osobowych na Żera­
niu...

ZY G M U N T  SZELIG A
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„Pościg", to nowy f i lm  p rodukc j i  polskie j wg. scenariusza Jana Rojewsklego i  reżyserii  Sta­
nis ława Urbanowicza, k tó ry  wchodzi na ekrany naszych kin . Na zdjęciu: scena z f i lm u .
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Klasa szósta >— jest na jgor­
szą w  szkole: żaden z nauczy­
c ie li nie chce podjąć się je j 
wychowawstwa. Ta banda 
trzynasto la tków  jest strasznie 
rozpuszczona, ha łaśliw a i żąd­
na coraz to nowych i nieco­
dziennych wrażeń, k tóre zdo­
bywane są w  sposób, na ogół 
niedozwolony przez cia ło pe­
dagogiczne szkoły podstawo­
w e j w  W ilczkow ie , oraz m nie j 
lu b  bardzie j energicznych ro ­
dziców. Zapoznajemy się z nią 
w  ślicznej „Księdze u rw isów “  
Edm unda Niziurskiego.*) 

N iz iurskiego poznaliśmy 
daw n ie j ja ko  autora w yda­
nych w  ig51 r. „G orących 
d n i“ , jednej z tych powieści o 
wsi, k tó re  objęte ogólną nazwą 
„schem atycznych“ , zan ika ją  w  
m rokach niepamięci.

Książka dla m łodzieży! Po 
przeczytaniu początku te j re ­
cenzji może ktoś powiedzieć: 
A  cóż to może być dla nas 
ciekawego? M  y przecież nie 
m am y trzynastu lat. Pytan ie 
tak ie  oparte byłoby jednak na 
w ie lk im  nieporozum ieniu. Gdy 
ludzie dorastają, stają przed 
n im i spraw y w ie lk ie j wagi — 
studia, odpowiedzialna praca 
w  fabryce, k ie row nicza dzia­
łalność w  organ izacji zetem­
pow skie j i  w ie le , w ie le  innych. 
A le  przygotowanie do pracy, 
poczucie odpowiedzialności, 
nie rodzą się w  człow ieku na­
gle, w  okresie od szesnastego 
do osiemnastego roku życia. 
Dzieci m ają  nie mniejsze pra­
ce, marzenia, trosk i, n iż do­
roś li — ty lko  że związane z 
ich w iek iem  tak, ja k  ła w k i 
szkolne, czy ubrania. Przecież 
n ikom u nie przy jdz ie  na m yśl 
uśmiechać się z wyższością na 
w idok  m ałych butów. Trzeba 
w ięc także umieć spojrzeć od­
pow iednio na spraw y dużo 
ważniejsze —  duchowe życie 
m ałych ludzi. N ie jest to ła t­
we i  nie każdemu się udaje. 
Udaje się zw yk le  dobrym  w y ­
chowawcom i  pisarzom i ich 
spojrzeniem  możemy zobaczyć 
to, co dla nas jest trudne. 
Dlatego książka tą  stanow i 
dla nas pasjonującą lekturę.

A n te k  B atura, W ik to r Sto­
pa, F ranek M iksa, Jaś Sta- 
churka, Joniec i  Stefan Gola 
(jedyny „s iódm ak“  wśród tych 
szóstoklasistów), są dziećmi 
chłopów z w iosk i W ilczkow a 
pod Częstochową. We wsi 
zna jdu je  się stara kopaln ia  
m iedzi, k tó ra  odbudowuje się 
w  ram ach planu budowy Za­
głębia Staropolskiego. Stąd, 
wśród te j g ru p k i chłopców, 
w z ią ł, się na jruch liw szy  i na j­
bardzie j pom ysłowy K a r l ik  
R udn iok —  Ślązak, syn dyrek­
tora kopaln i. Chłopców łączy 
szkoła, ale ich zaintereso­
w ania  nie w iążą się z na­
uką szkolną. „R edaktorzy 
i p iłka rze“  —  za ty tu łow a ł 
N iz iu rsk i pierwszą część swo­
je j książki. I  rzeczywiście 
— początkowo cen tra lnym  za­
gadnieniem  te j powieści i  ży­
ciow ym  problem em  B a tu ry  
jest — ja k  zrobić gazetkę 
ścienną, jeżeli koleg ium  redak­
cyjne, zamiast oddać dawno 
obiecane a rty k u ły , w ym yka 
się chy łk iem  przed głów nym  
redaktorem  na grę w  p iłkę  
nożną. D la B a tu ry  bowiem, 
„najwyższego, najsiln iejszego 
i najpoważniejszego“  (wg. 
swego m niem ania) w  klasie 
szóstej, gazetka jest sprawą 
am bic ji, dojrzałości i w yrob ie ­
nia politycznego m łodych re - ' 
daktorów . Zwłaszcza, że zw ró­
cone są na nią  „oczy św ia ta“ , 
t j. „s iódm aków “  (k tórzy przy­
gotow ują konkurencyjne nu­
mery), oraz dorosłych chłopów, 
k tó rzy  czyta ją  „G łos W ilczko­
w a“ , czekając na za ła tw ien ie  
ja k ie jś  sprawy w  Prezy­
d ium  GRN (bo w  budyn­
ku szkoły mieszczą się tak ­
że „ P rezydium  i poczta). W 
kłopotach z gazetką n ik t  bied­
nemu Baturze nie pomaga — 
koleg ium  redakcyjne, ja k  już 
m ów iliśm y, bezwstydnie gra w  
p iikę, samorząd klasowy nie 
istn ie je , p. o. wychowawca —

Gondera nie ma czasu, nie ma 
także drużyny harcerskie j.

Ach, ten Gondera! Za sam 
opis tego biednego zetempow- 
ca-w ie lb łąda należą się N iz iu r- 
skiem u słowa uznania: „Szczu­
p ły  ów młodzieniec jest duszą 
wszystkich sekcji, kom ite tów  
i  organizacji, podporą uroczy­
stości, obchodów i  akademii na 
terenie gminy. To on f a b ry k u ­
je dekoracje, okolicznościowe 
re fera ty  i  przemówienia, to on 
zagaja, dyskutu je  i  reasumu­
je. To on wreszcie jeździ do 
W ydzia łu  Oświaty, organizuje 
podręcznik i i  pomoce nauko­
we, wyk łóca się w  gminie  o lo­
kal, o naftę, o sprzątanie... 
Bo pan Gondera jest typem  
człowieka energicznego, spe­
cem od wszelk ich załatw ień  i  
od łamania b iurokra tycznych  
oporów. Jak się do czegoś we­
źmie, to nie ustąpi, póki nie 
w y d u s i .  Tak, bo pan Gon­
dera n igdy nie prosi —  o n  
w y d u s z a .  N igdy nie uzy­
skuje  —  o n  z d o b y w a .  Nie 
załatw ia  —  lecz w y c i s k a  i 
w y k ł ó ć  a".

Gondera należy do n a j­
sym patycznie jszych postaci, 
w ystępujących na kartach 
książki. A u to ro w i dosko - 
nale udało się namalować go, 
przy czym żartob liw e ujęcie 
spraw ia, że tym  bardzie j 
współczujem y tCmu m łodemu 
nauczycielow i i  oburzam y się 
na zbytn ią  eksploatację jego 
zapału.

Z  drużyną harcerską w  ogó­
le sprawa jest ciężka na te­
renie W ilczkowa. Wszyscy do­
roś li zdają sobie sprawę z ko­
nieczności je j istn ien ia, chłop­
cy o n ie j marzą, ale nie ma 
je j k to  prowadzić. W ydzia ł 
O św ia ty obiecuje przysłać 
przewodnika, przyrzeka zająć 
się tą sprawą in s tru k to r KP, 
ale przez d ług i czas nic z tego 
nie wychodzi. Chłopcy więc 
na w łasną rękę organizują 
sobie czas. I  tu  łn a m y  do czy­
n ien ia  z problem em  bardzo 
poważnym i o znaczeniu dale­
ko w ykraczającym  poza jedną 
wieś. Tak, ja k  w  przypadku 
Gondery, N iz iu rsk i wskazuje 
na typowe zjaw isko w yko rzy ­
stania nadm iernego o fia rne j i 
bo jow ej m łodzieży, tak, tu 
b rak drużyny harcersk ie j i 
chodzenie „samopas“  w yrost­
ków  w  obrazie powieściowym, 
staje się sygnałem alarm o­
w ym . Popatrzm y.

Chłopcy początkowo gra ją  
w  p iłkę, k tó rą  Gola dostał od 
sw o je j c io tk i z Częstochowy 
(szkoła nie ma żadnego sprzę­
tu  sportowego) — Gola tw orzy 
„d ru żyn y “  p iłka rsk ie . Kończy 
się to jednak prędko, bo p iłka  
wpada do starego szybu ko­
paln i. Gola w ięc organizuje 
„kad rę “  bokserską, a R udniok 
i Stopa, d la  k tó rych  boks nie 
w yko rzystu je  wszystkich moż­
liw ości życiowych, urządzają 
w yp raw ę do kopaln i w ceiu 
w y k ry c ia  i  zdemaskowania 
„szpiega“ . W ypraw a kończy 
się n ie fortunn ie , ale po dys­
ku s ji w  klasie akcja trop ien ia  
wroga ogarnia szersze rzesze 
—  biorą w  n ie j udzia ł dw ie 
zorganizowane grupy szósto­
klasistów . A kc ja  ta, ob fitu jąca  
w  dram atyczne i hum orysty­
czne m om enty osiąga dwa re- 
zu lt; ty. P ozytyw ny — przy­
jaźń ze starym  woźnym  K ro ­
pą, przy czym w idz im y, ja k  
odżywa na nowo idea tim u - 
rowska. Negatyw ny — om al- 
że nie zdezorganizowanie p ra­
cy oficera bezpieczeństwa, por. 
Bolesławca, k tó ry  rzeczywiście 
w y k ry w a  na terenie kopaln i 
dyw ersantów , oraz ciężkie po­
tłuczenie B a tu ry  przez jedne­
go z dywersantów. Przypadek

spraw ił, że nie zakończyło się 
to śm iercią chłopców. W yda­
rzenie to, k tó rym  au tor a lar­
m uje czyte ln ika , m ob ilizu ję  
szkołę w  W ilczkow ie do nie 
oglądania się na pomoc z ze­
w n ą trz  ' do zorganizowania 
natychm iast d rużyny harcer­
sk ie j (znów to rob i 'Gondera),

Na tle tak ogólnie zaryso­
wanych tu wypadków , w y ła ­
nia się mnóstwo innych waż­
nych (np. ja k  n iektóre postęp­
k i chłopców w p ływ a ją  na o~ 
późnienie lub przyśpieszenie 
spraw y założenia spółdzielni 
p rodukcy jne j w  W ilczkow ie) i 
drobnych, przyjem nych i nie­
przyjem nych dla m łodych bo­
haterów  książki. N ie wszystko 
jest tu zupełnie jasne, n iek tó ­
rych spraw N iz iu rsk i nie pro­
wadzi do końca (np. h is to ria  
wyjazdu, nieobecności i po­
w ro tu  ojca K a rlika ), nie w y ­
jaśnia (np. wzajemnego, po­
w iedzm y topograficznego, sto­
sunku wsi do kopalni). Są w  
książce sceny lepsze i gorsze, 
ale wszystko to napisane jest 
z n iezw yk łym  hiąmorem, w er­
wą i serdecznością.

Ta serdeczność, żartob liwe, 
a jednocześnie n iezw ykle  głę­
bokie spojrzenie na w ie lk ie  
spraw y m ałych ludzi, jest cha­
rakterystyczne dla  autora 
„K s ięg i u rw isów “ . Przypom ina 
nam pogodne, mądre książki 
Kassila, czy Gajdara.

K R Y S TY N A  B R ZEZIŃ SK A

•) Edm und N iz iu rs k i. K s lęg* 
u rw isó w . Inst. W yd. „N asz* Księ. 
S arn ia", W arszawa 1554 r. atr. 454.

K r o n i k a
kulturalna

Występ Zespołu 
Chińskiej Armii Ludowej 

na Wybrzeżu

B u rz liw y m i oklaskam i 
w ita li w  Teatrze W ie lk im  
Zespół P ieśni i  Tańca Chiń 
sk ie j A rm ii Ludow o -  W y­
zwoleńczej m ieszkańcy 
Gdańska, G dyn i i Sopotu. 
Szczególnie żywo p rzy ję to  
taniec, obrazu jący życie w  
jednostkach C h ińsk ie j A r ­
m ii Ludow o _ W yzw oleń­
czej, pieśń koreańską o 
w iośnie oraz odśpiewaną 
po po lsku popu larną „ K u ­
ku łeczkę“ .

Nowy film Chaplina

W ie lk i ak to r f ilm o w y  
C harlie  C hap lin  przybył do 
Londynu. O świadczył on 
dziennikarzom , że w kró tce  
przystąpi do nakręcania f i l ­
mu, k tó ry  będzie satyrą na 
dzisiejszą rzeczywistość w  
Stanach Zjednoczonych. W 
f ilm ie  tym  C hap lin  w ystąp i 
,w swym  historycznym  stro­
ju  — m eloniku, surducie, 
w ie lk ich  butach i  z trzc ino­
w ą laseczką.

Wznowieni® 
popularnych powieści

Na ry n k u  księgarskim  
ukazały się osta tn io liczne 
w znow ien ia  popu larnych 
powieści.

Nakładem  „ Is k ie r "  uka­
za ły się m. in. nowe w yd a ­
n ia  powieści: „H ra b ia  M on . 
te C h ris to “  —  A leksandra 
Dumasa, „W ra k i"  — Janu­
sza Meissnera, „D re w n ia n y  
różaniec" — N a ta lii R o lle - 
czek oraz „W yb rań cy  Bo­
gów " —  Leopolda In fe lda ; 
nakładem  P lW -u —-„G oya"
—• L iona Feuchtwangera 
a nakładenr „C zy te ln ika " 
„P op ió ł i d iam ent" —  .Je­
rzego Andrzejewskiego.

Dwn tygodnie w szkole przy ul. Woronicza w Warszawie

0 praktyce wakacyjnej studentów polonistyki
Szliśm y na niewiadome. N ik t w  

Dziekanacie W 37dzia łu F ilologicznego 
U n iw ersyte tu  W arszawskiego nie 
um ia ł nas poinform ować o obowiąz­
kach p rak tykan ta  -  po lonisty udają­
cego się na dw utygodn iow ą p raktykę  
do szkoły. Była  podobno specjalna 
in s tru kc ja  — ale, ja k  nam pow ie­
dziano, gdzieś się zapodziała.

B y ło  to pierwsze praktyczne ze­
tkn ięc ie  się z zawodem nauczyciel­
skim , p ierwszy kon tak t ze szkołą, do­
konany na nowej płaszczyźnie. Do­
tychczas bowiem  pam ięta liśm y jedy­
nie okres, k iedy to, przed paru la ty , 
sami za jm ow aliśm y m iejsca w  szkol­
nej ław ie. Dziś w ystąp iliśm y w  no­
w e j ro li, ro li nauczyciela języka po l­
skiego.

Po każdej le kc ji, podczas przerw , 
na specjalnej podsum owującej konfe­
ren c ji, a nawet często, w racając 
w spóln ie tram w a jem  do domu, dzie­
liliś m y  się m iędzy sobą uwagam i i 
spostrzeżeniami zebranym i podczas 
godzin lekcyjnych.

B y ło  o czym rozmawiać. Trudności 
w y ło n iły  się ju ż  na początku p ra k ty k i. 
P rzygotowując się do pierwszych le k ­
c ji, s tw ie rdz iliśm y, że nie um iem y 
dokonać w łaśc iw e j selekcji m ateria łu , 
potrzebnego nam do przeprowadzenia 
lekc ji. Tego nie nauczono nas pod­
czas studiów , k tóre o tych kwestiach 
da ły  nam jedyn ie trochę w iedzy teo­
retycznej. W szkole nie chodziło o 
im ponowanie w iadom ościam i, cho­
dziło  o rzecz zupełnie inną, o zam­
knięcie  w  czasie k ró tk ie j, 45-m inu- 
towej le kc ji, rzeczy najważniejszych, 
na jis to tn ie jszych dla omawianego te­
matu.

Jeden *  nas prow adził w  k l. IX e  
lekcję poświęconą zagadnieniu zacho­
dnio-europejskiego Odrodzenia. P rzy­
gotowując się do zajęć, stanął w o­
bec m ożliwości różnorodnego rozw ią­

zania lekc ji. Czy wskazać na przy­
kładach w yb itnych  przedstaw icie li 
tego okresu, ja k  Dante, Petrarka, 
Leonardo da V inc i, M icha ł A n io ł, na 
charakterystyczne cechy człow ieka 
renesansowego, czy może g łów ny 
nacisk położyć w  w yk ładz ie  na cha­
ra k te r nowej lite ra tu ry?  Czy w  w y ­
k ładzie wspomnieć o Erazm ie z 
Rotterdam u, czy może nie wspom i­
nać? W iele problem ów i  w ie le  m ożli­
wości rozwiązań.

W łaśnie na tym  kon kre tnym  przy­
k ładzie przekonaliśm y się s a m i, o 
w ie lk ich , twórczych m ożliwościach, 
o tw iera jących się przed każdym  nau­
czycielem języka polskiego, m ożliw o­
ściach indyw idualnego, w łasnego roz­
w iązyw ania danego zagadnienia z 
zakresu h is to r ii lite ra tu ry .

Lekc ja  wypadnie dobrze, ucznio­
w ie  rzeczyw iście z n ie j skorzystają 
i zapam iętają rzeczy najważniejsze, 
jeże li posiada ona swą logiczną, 
zw ięzłą budowę. N a tu ra ln ie  m y, nie- 
doświadczeni, często nie p o tra f ili­
śmy sobie w łaśnie tak  dokładnie roz­
planować m ateria łu , gub iliśm y się w  
szczegółach, zapom inając o g łów nym  
celu lekc ji. Przychodziła tu  nam z 
pomocą prof. T u t 'owa, z k tó rą  już 
po pierwszych dniach, naw iązaliśm y 
żywe i przyjazne stosunki. Po każdej 
przeprowadzonej przez nas le k c ji 
dz ie liła  się z nam i sw ym i spostrze­
żeniam i, radziła  w  ja k i sposób roz­
w iązać dany problem  metodyczny, 
ja k  połączyć część in fo rm acy jną  z 
e lem entam i wychow aw czym i, k tó ­
ry m i pow inna być przepojona każda 
lekcja. P rzekazywała nam swe w ie ­
lo le tn ie  doświadczenie. M y  ze swo­
je j strony stara liśm y się u jm ow ać i 
rozw iązywać problem y w  ten spo­
sób aby móc w ykorzystać całą na­
szą wiedzę i  najnowsze osiągnięcia 
h is to r ii lite ra tu ry ,

U św iadom iliśm y sobie jeszcze raz, 
że poprowadzić dobrze lekcje  po tra­
f i  ty lko  ten, k to  nie ty lk o  w  teo­
r i i ,  ale i  w  praktyce um ie posługi­
wać się m arksistowską analizą dzie­
ła  literackiego, k to  zna podstawy 
m arks is tow skie j estetyki.

Każdy z nas prow adził zajęcia w  
inne j klasie. B y ły  k lasy lepsze i 
gorsze, bardziej zdyscyplinowane i 
bardzie j żywe. Ogólnie możemy 
stw ierdzić, że m łodzież przychodziła 
nam z pomocą. Nasza obecność na 
lekcjach nie  w yw o ływ a ła  specjalnej 
sensacji, dziewczęta szybko przy­
zwycza iły się do nas i nie przeszka­
dzało im  to w  słuchaniu w ykładów . 
M y  ze swoje j strony chcie liśm y za­
interesować, porwać, przekazać s ie -„ 
dzącej w  ław kach m łodzieży, część 
naszego zapału, naszej m iłości do 
lite ra tu ry , do m etodyjności poezji, 
p iękna prozy i  bogactwa ojczystego 
języka. N ie zawsze nam się to w  
pe łn i udawało, b rak ło  nam doświad­
czenia w  pracy pedagogicznej, tego 
wszystkiego, co daje w ie lo le tn ia  
p ra k tyka  w  zawodzie nauczycielskim .

N iestety —  trzeba to stw ie rdz ić  z 
bólem — nie zawsze m łodzież chęt­
nie p rzy jm ow a ła  ten nasz zapał. Nie 
zawsze udało nam  się wzbudzić 
żywsze zainteresowanie. W ina leży 
jednak nie ty lk o  po naszej stronie. 
W inę ponosi także w  pewnej mierze 
sama młodzież, k tó ra  często jeszcze 
naukę tra k tu je  jako  złą konieczność, 
a szkołę jako  przystań ułatw ionego 
życia.

W  tym  ro ku  po raz p ierwszy 
wprowadzono popraw ki do program u 
nauczania języka polskiego. Zm iany 
program u zm ierzają ku  odsocjologi- 
zowaniu nauk i lite ra tu ry , wydobyciu 
z n ie j cech trw a łych , pokazaniu a rty ­
stycznego piękna om aw ianych u tw o- 
r 'w .  Jednak grzechy dawnego pro­
gram u ciążą jeszcze na klasach star-

szych. Uczennice k lasy X I  a, w  
przeciw ieństw ie do klasy V I I I  i IX  c, 
n ie  lu b ią  brać udzia łu  w  dysku ­
sjach na lekc ji. Na ogół przyzwycza­
jone są do streszczania, i  to przy 
pomocy nauczyciela, niechętnie w y ­
rażają w łasny, osobisty sąd o u tw o­
rze.

Często uczennice operu ją  frazesa­
m i, w y ta rty m i sform ułow aniam i, k tó­
re pow tarza ją przy om aw ianiu ko­
le jnych  pisarzy. Oto jedna z dziew­
cząt pisze w  zeszycie o p ięknym  so­
necie Kasprow icza: „W  sonecie K a ­
sprow icz ukazał trw a n ie  stosunków 
feudalnych na wsi w  słowach: „E ko- 
nom ski bat w ie lk ie  ma w ładztw o". 
To jedno zdanie, zresztą w  zasadzie 
słuszne, ma zastąpić całą analizę 
u tw oru . Jest to wszystko, co o n im  
zapisała.

A  przecież om aw ia jąc u tw ór, ana­
lizu jąc jego treść, zw racam y uwagę 
nie ty lk o  na to, co w  n im  da się 
sprowadzić do publicystycznego u- 
ogólnienia, ale także w  ja k ie j fo r­
m ie, w  ja k ie j szacie artystycznej ta 
treść została przekazana. Zastana­
w iam y się na czym polega treściowa 
i fo rm a lna  odmienność danego pisa- 
rza, czym się on różn i od innych 
przedstaw ic ie li tego samego okresu. 
Inaczej bowiem , gdybyśm y pozosta­
w a li ty lk o  przy ogólnikach, nie mo­
g libyśm y odróżnić jednego pisarza 
od drugiego. W  ostateczności zdanie, 
że pisarz ukazuje stosunki pofeudal- 
ne na w s i może odnosić się rów nie  
dobrze do Kasprow icza, ja l.  O rkana 
i  Reymonta.

W alka z ła tw izną , ogóln ikam i, fra ­
zesami, to w  pracy nad językiem  
po lsk im  większa troska o tekst, to 
staranniejsza, n iż to jeszcze bywa 
le k tu ra  dzieła. Ten wniosek —  k tó ­
ry  wyciągnęliśm y z naszej p ra k ty ­
k i —  obow iązuje nie ty lk o  uczen­
nice, odnosi się on rów nież do na»

samych, k tó rzy  rów nież zbyt 
b łaż liw ie  jeszcze odnosimy

p i> ,
dok------------ sj się dek

starannego stud iow ania tekstów. N ie N, 
wystarczy pobieżnie przeczytać 
„C h łopów “  —  przekonała o tym  m ło­
dzież nasza koleżanka p ra k tyka n tka  

trzeba książkę poznać do głębi, 
w y ro b ić  sobie w łasny, k ry tyczny  sąd 
o postaciach, własne samodzielne 
zdanie o utworze. Okazało się przy 
tym , że uczennice ze wspom nianej 
ju ż  k l. X Ia , po tra fią  mieć osobi­
ste, um otywowane' tekstem  zdanie, 
często nawet bardzo ciekawe.

W  naszych rozmowach prowadzo­
nych po zakończeniu le k c ji w ie le 
m ów iło  się o wzbudzeniu entuzjaz­
mu, o porw aniu  m łodzieży w łasnym  
zapałem. A le  zapał i dobre chęci nie 
wystarczą. Zapal poprzeć trzeba kon­
k re tną  w iedzą o epoce, autorach i 
utworze. Żeby móc dokonać w yboru , 
ażeby zdecydować się co powiedzieć, 
a co pominąć, trzeba samemu w ie le  
umieć. Nauka o lite ra tu rze  jest nau­
ką żywą. Każdy dzień przynosi no­
we osiągnięcia, bardzie j precyzyjne 
określenia. Nauczyciel m usi stałe 
uzupełniać swoją wiedzę. Na tym  po­
lega w ie lk i tru d  pracy nauczyciel­
skie j, ale zarązem je j cały urok.

Zawód nauczycielski nie jest ła t­
w y , przekonaliśm y się o tym  sami, 
ale zawód ten pozwala stale obcować 
z żyw ym  człow iekiem . Pozwala śle­
dzić jego rozw ój, uczestniczyć i po­
magać m łodemu cz łow iekow i w  
kszta łtow an iu  jego charakteru . To 
także jedna z tych w ie lk ic h  zalet 
pracy pedagogicznej.

Dwa tygodnie w  szkole m inę ły  
szybko. Opuszczaliśmy szkolę z za­
pasem doświadczeń, bogatsi o sporo 
re fle ks ji, bogatsi o sumę praktycz­
nej w iedzy, k tó re j nie m ogły nam 
dać ani w yk łady , an i zajęcia na un i­
wersytecie,

D A R IU S Z  F IK U S



W s p ó łg o s p o d a rz e
i. .5 W « rz y ta  W asilewski — 

przewodniczący Rolniczego Ze­
społu Spółdzielczego w  W a li­
szewie — zam yślił się. Gdzieś w 
oddali głucho dudn ił s iln ik  
„y rs u s a “  kończącego dzisiejszą 
orkę. W asilewski ogarnął wzro­
k iem  szerokie przestrzenie pól, 
rów no porzniętych trak to row ym  
pługiem . A więc już  2 i  pół ro­
ku m ija  od powstania spółdziel­
n i  -r- pomyślał. P rzypom nia ł so­
bie początki — trudne, n iew ­
dzięczne często. Nie chcieli zra- 
żu słuchać waiiszewiacy o pod­
pisaniu statutu. Początkowo on 
jeden w  gromadzie zdecydował 
się spróbować nowego życia. 
Zaraz potem podpisai sta tu t 
M ajchrzak — sekretarz organ i­
zacji pa rty jne j. A później...

Tw arz W asilewskiego roz ja ­
śnia się w  uśmiechu:

— A  później zetempowcy nam 
pomogli. Żeby nie oni, c 
w ie le  d iuże j zakładalibyśm y na­
szą Spółdzielnię. A  tak — w ie ­
cie — w każdym domu m ie liś ­
m y agitatora. I to jakiego agi­
ta tora ! Nigdy bym nie uw ie­
rzy ł, gdyby ktoś m i opowiadał, 
że tak i m iody chłopak ja k  Len- 
dzion czy O lejniczak może prze­
konać swojego ojca. A jednak 
tak  było. Czesiek Lendzion pra­
cował w tedy w  POM-ie. B y ł 
traktorzystą. Często przejeżdżał 
przez W aliszew swoim  „U rsu ­
sem“ , stawał przed „czworaka 
m i“ , gdzie m ieszkała jego ro­
dzina. O jciec wychodzi! wtedy- 
?. chałupy i z ciekawością, a 
trochę z lękiem  oglądał dygo­
cącą maszynę, k tó ra  choć tak 
potężna — słuchała każdego ru ­
chu ręk i jego syna — Cześka. 
A  Czesiek tłum aczył w tedy co 
do czego służy, ile  ziem i wczo­
ra j zaorał, opow iadał o tym , co

w idz ia ł w  spółdzielniach, w  k tó ­
rych pracował.

...I tak  powoli, pow o li zw ięk­
szała się liczba członków nasze­
go zespołu. W dn iu re jes trac ji 
— 4 kw ie tn ia  1952 r. — statut 
podpisali wszyscy mieszkańcy 
Waliszewa.

— Dwa i pół roku dopiero m i­
ja — a popatrzcie ileśm y już 
zrobili... W ybudow aliśm y nową 
oborę, stajnię, owczarnię, sto­
dołę... Um ocniła się nasza spół­
dzielnia. Pytacie o zetempow- 
ców? Nie zabrakło ich w  ciągu 
całych dw u la t w  żadnej ro­
bocie. Dobre chłopaki.

„D obre ch łopak i" —  tak o-
kreśla przewodniczący spółdziel­
ni p rodukcyjne j w  W aliszewie 
rolę zetempowców w  umoc­
nieniu ko lek tyw ne j gospodarki. 
I rzeczywiście — w  ciągu tych 
m in ionych dwóch lat, zetem­
powcy waliszewscy zdali swój 
egzamin współgospodarzy spół­
dzieln i.

Zwycięstwo
zetempowskiej inicjatywy
...Zebranie kola tym  razem 

ciągnęło się dość długo. Nic 
dziwnego. Zetempowcy radzili 
nad tym  ja k  przyczynić się do 
szybkiego i sprawnego przepro­
wadzenia siewów wiosennych. 
Radzili, dysku tow a li, zastana­
w ia li się. Wreszcie zapadła de­
cyzja: „Zasie jem y 10 ha zboża 
systemem krzyżow ym  i zasa­
dzim y na 1-arow ym  poletku do­
św iadczalnym  z iem niaki syste­
mem kwadratowo-gniazdowym . 
Przekonamy się, gdzie będą lep­
sze zb iory“ .

Z a ro iły  się spółdzielcze pola 
m łodym i ludźm i. Całe koło zet- 
empowskie w  kom plecie p ra ­

cowało na ziem i, k tó rą  spół­
dzielcy postanow ili w  celach 
doświadczalnych oddać pod o-
piekę swoim  synom i córkom.

W yn ik i?
„W iecie  — opowiada koleżan­

ka P ietrzak — ziem niaki udały 
nam się pierwszorzędnie. Z 1 
ara zebraliśm y 4 m etry — czy­
li wypada 400 m etrów  z hek­
tara. A przeciętnie zbiory 
ziem niaków w  naszej spółdziel­
ni wynoszą niecałe 300 m z 
ha. Jęczmień nam się jednak nie 
udai. Daliśm y za dużo azotnia- 
ku i „sp a li!“ . Na przyszły rok 
będziemy mądrzejsi. A le  i tak 
zebraliśm y 17 q z hektara, pod­
czas gdy pozostałe zb iory w y ­
niosły zaledwie 14 q“ .

Tak narodziła się i zwycięży­
ła w  w aliszewskie j spółdzielni 
zetempowska in ic ja tyw a  stoso­
wania nowych metod upraw y 
ziemi.

Zwyciężyła, bo te j jesien i spół­
dzielcy zasiali systemem k rzy ­
żowym 20 hektarów  żyta. „W  
tym  roku — m ów i Czesiek 
Lendzion — mam y stałego agro­
noma z POM-u, k tó ry  obsługuje 
k ilk a  spółdzielni, m iędzy in ny ­
mi naszą. Poradzimy się go ja ­
kie nawozy i kiedy zastosować 
— zbiory na pewno będą le p ­
sze“ .

Zwyciężyła, bo spółdzielcy po­
stanow ili, że wiosną zasadzą sy­
stemem kw adra tow o -  gniazdo­
wym  już nie 1 ar ziem niaków , 
ale caie 15 hektarów . Z b io ry  z 
zetempowskiego poletka d o ­
świadczalnego przekonały ich do 
tego.

★

...Czesiek Lendzion ma we 
wsi opin ię „m echanika do wszy­
stkiego“ . I  drobne uszkodzenia w 
traktorze napraw i, i św ia tło  do

chałupy podłączy, i  m łoeam lę 
zreperuje. Toteż k ilk a  tygodni 
tem u Janek Szadkowski 1 Bog­
dan Lewandowski, zetempowcy-
spóldzielcy, zapyta li go: „Cze­
siek — ty  byś tych kopaczek 
nie napraw ił?  Stoją chyba w ię ­
cej niż rok  i ju ż  PQM orzekł, 
że są do niczego. A  jakbyśm y 
spróbowali? M y ci pomożemy“ ,

Pamiętasz? O te j żniw iarce 
też gadali, że ty lk o  na złom się 
nadaje. A  jednak żęliśmy nią 
całe żn iw a".

Z ab ra li się do roboty. Co p raw ­
da k ilk a  dn i m a js trow a li, jeź­
dz ili do POM-u po części za­
mienne, ale w rezultacie ko­
paczki ruszyły. Jedną zabrał 
POM do sąsiedniej spółdzielni, 
a druga... mogłaby już  dawno 
kopać, żeby da li ciągnik. „Ten 
co jes t — m ów i Lendzion — 
co godzinę staje. Ciągle się coś 
psuje. A le  dyrektor. POM-u so­
lenn ie nam przyrzekł, że za k i l  
ka dni dostaniemy dobry. K o­
paczka na pewno nie zaw ie­
dzie“ .

Agitatorzy
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Franio  —- ogień, Manio  
—  woda. Jeden czarne, 
drug i białe. Jeden dobrze, 
drug i źle. A i  się sam dzi­

wię, te drzazgi nie lecą, 
kiedy się spotykają.

A  najgorzej ja k  rozmowa 
zejdzie na spółdzielnię p ro ­
dukcyjną.

Franio serce by z p ie r s i 
w y rw a ł  — tak i  entuzjasta. 
A mówi.' Z gazety by lepiej 
nie wyczyta ł:  — Droga  
szczęścia i  dobrobytu mas 
chłopskich. Zespołowa go­
spodarka otw iera wspania­
łe perspektywy u l łodz ie iy  
wiejskie j.  Przez spółdziel­
czość produkcyjną do socja­
lizmu. . y V

Z samego słuchania du­
sza rośnie.

Za to Manio praw ie pa­
ry  z gęby nie puszcza. T y l ­
ko głową kiwa. Niby że 
nie. Bo niedowiarek. Ze 
nie wie i  że mu się nie bar­
dzo widzi.  Że nie chce r y ­
zykować i  na leniuchów ro ­
bić nie m yś li (dziwnie przy  
tym  na F rania patrzy).

A czasem — aż wstyd  
słuchać — Manio kułackie  
p lo tk i  powtarza: że w  spół­
dzieln i k row y za ogon pod­
noszą, a w ia tr ,  ja k  s i ln ie j­
szy, świnie na ziemię oba­
la.

Mało się kiedyś o to ga­
danie z F raniem nie pobili . 
Dobrze, że ich przewodni­
czący kom ite tu założyciel­
skiego rozdzielił . 1 zaraz 
do Frania:

—  A  ty  k iedy statut pod­
piszesz?

—  Ja bym z duszy serca 
•— m ów i Franio  — ty lko  że 
m atka nie daje. Ciemnota,  
zabobon.

— Jakże to? — dz iw i się 
przewodniczący.  — Jak z 
nu t tu wszystk im  śpie­
wasz, a własnej m a tk i  
przekonać nie potrafisz?

Więc Franio, że na w io­
snę to już na pewno podpi­
sze. I  prędko poszedł.

A  przewodniczący po­
w iada do Mania:  — A  ty  
lepie j g łupstw nie powta­

r z a j .  Robimy wycieczkę do 
spółdzielni p rodukcyjne j.  
Jakbyś z nami pojechał, 
tobyś te fruwa jące k row y  
i  zamorzone świnie zoba­
czył.

— Pojadę  — m ów i M a­
nio.

I  pojechali. Franio oczy­
wiście z nimi.  Już w  dro ­
dze zaczął opowiadać. Że 
z hektara 20 k w in ta l i  zbo­
ża, że 5 tysięcy l i t ró w  m le ­
ka od k rowy, że żłobek i

N  A3LEPIE3- 
SAMEMU 

WSZVSTK0 
SPRAWDZIĆ I

przedszkole, te dobrobyt  I
ku ltu ra .

Szturchnął go Manio pod 
żebro: — Cicho bądź, prze­
cież zobaczymy.

A le  k iedy przyjechali ,  
Fran io  rozgadał się na ca­
łego. I  znowu: o plonach  i  
poplonach, agro- i  zootech­
nice, postępie i  przyszło­
ści.

Aż spółdzielcy oczy o- 
tw ie ra l i ,  że im  taką rek la ­
mę robi. Bo oni przecież 
nic nie m ów il i ,  ty lko  poka­
zywali .

Za to Manio wszędzie nos 
w tyka ł .  Sam chodził i pod­
glądał. Z góry, z dołu, z bo­
ku. N iedowiarek przecież. 
W  oborze godzinę siedział, 
k row y  klepał, w  żłoby za­
glądał, m leko w  cebrach 
po udoju mierzył.  Potem  
poszedł do chlewni,  co ją 
spółdzielcy niedawno w y ­
budowali.  Po polach łaził,  
w  spichrzu ziarno przez 
palce przesypywał.  A  z 
księgowym to gadał i ga­
dał, dn iówkę obrachunko­
wą sprawdzał i ciągle p y ­
tał, ja k  to się to wspólne 
l iczy i dzieli. Pod wieczór,  
śmiech powiedzieć, po cha­
łupach chodził i praw ie  do 
garnków zaglądał:

I  cały dzień nic. nie mó­
wił.  A  Franio, ja k  wracali ,  
z gadania całk iem ochrypł.

M iną ł z tydzień od tej 
wycieczki,  przychodzi Ma­
nio do przewodniczącego:

— Dawajcie.
— Co?
— Statut chcę podpisać. 

Bo ju ż  wiem jak  jest.
A  Franio? Jak przewod­

niczącego z daleka w idz i  
kołem go obchodzi. A le że 
głos ma donośny, to i  de­
klamację słychać: — Spół­
dzielczość produkcy jna za­
pewn i masom chłopskim...

B A N K A

W  odległości niecałego 
m etra od Waliszewa leżą 
grom ady: S taw  i Guzew. 
bliżsi to sąsiedzi waliszewskich 
spółdzielców. A le  do w iosny te­
go roku chłopi z tych wsi ty lko  
„p a trz y li“  na rozw ija jące się i 
krzepniejące ko lektyw ne gospo­
darstwo. Trzeba powiedzieć, że 
pa trzy li uważnie, gadali między 
sobą o każdym  sukcesie spół­
dzie ln i, o każdym je j po tkn ię­
ciu. O tym  jednak, żeby u sie­
bie założyć „wspólnotę“  — nie 
chcie li słuchać. „P rz y jrz y jm y  się 
na jp ie rw  ja k  w  W aliszewie bę­
dzie szło“  — m aw ia li.

Chłopom ze Stawu i Guzewa 
konieczna była pomoc. To za­
danie w z ię li na siebie zetem­
powcy z Waliszewa. Oczywiście 
— robotę zaczęli od swoich ró ­
w ieśników  — od m łodych 
ludzi. A n i w  jednej, ani 
w  d rug ie j gromadzie nie 
by ło  koła ZMP. Toteż O le j­
niczak, P ietrzakówna 1 Lendzion, 
którzy najczęściej odw iedzali 
swoich sąsiadów — zaczęli od 
tego. Po miesiącu w obu gro­
madach powstały koła zetem 
powskie. Teraz w aliszewskim  
zetempowcom przyszli z pomo­
cą ich rodzice — spółdzielcy. 
W długie, zimowe wieczory czę­
sto zachodzili na sąsiedzkie po­
gawędki, opow iadali o swoim  
życiu, o zarobkach, o pianach.

T

Chłop i i  Guzew« 1 Stawu za 
ezęli też do nich przychodzić 
Podobały im  się nowe obory 
sta jn ie , z podziwem i zazdro­
ścią pa trzy li na tłuste krew y 
duże stado owiec.

Powoli, powoli dojrzewała 
nich myśl o założeniu spół 
dzieln i.

...W m aju br. powstały w  są 
siedztw ie W aliszewa dwa nowi 
ko lektyw ne gospodarstwa. I  tam 
*— jednym i z pierwszych, k tó ­
rzy podpisali s ta tu t — by! 
zetempowcy — w ychowankow ie 
waliszewskich ak tyw is tó w

Ludzi« „rosną"

T ak  pow iedzia ł o swoich zet 
empowcach tow . W asilewski.

...Oto 25-letni W ładek Le 
w andow ski od dzieciństwa był 
na pańskiej służbie. K iedy w 
W aliszewie powstawała spól 
dzie ln ia — W ładek w raz z ro­
dzicam i jako jeden z p ierw  
szych podpisał statut. Dziś jest 
sta jennym  i w  pracy swojej 
przoduje. W ub. roku wypraco 
w a ł 487 dn iów ek obrachunko 
wych i o trzym ał przeszło 9.700 
zł.

W dn iu  ZZ lipca br. W ładek 
przeżywał najw iększe św ięto w 
swoim  życiu : uchwalą Rady 
Państwa został odznaczony 
S rebrnym  Krzyżem  Zasługi.

...Oto 22-le tn i O lejniczak. Pra­
cę w  spółdzielni rozpoczął jako 
chłopak „n ic  nie um ie jący“ 
Dziś jest księgowym  w spół 
dz ie ln i i to jednym  z lepszych 
w  gostynińskim  powiecie.

W ub. roku zarobił b lisko 10 
tys. złotych.

...Oto M a jchrzak i  Lendzion. 
k tó rych  spółdzielnia w ysła ła  na 
kurs  trak to rzystów . Do jesieni 
ub roku pracow ali w  przodu­
jące j m łodzieżowej brygadzie 
w  POM-ie Lwówek. Od' jesieni 
— są żołn ierzam i W ojska Pol­
skiego.

P rzykłady można by mnożyć 
Nie o to jednak ty lko  chodzi 
m łodzi z folwarcznego Waliśze- 
wa, k tó rym  spółdzielnia otw o­
rzy ła  szerzej d rzw i na św iat 
stworzyła — tak ja k  i ich ro 
dzicom — ludzkie życie, coraz 
lepsze w a run k i i zapewniła 
przyszłość — sami o je j pow­
stanie i umocnienie w a lczy li 
odnosili zwycięstwa.

Dobrze zdali swój zetempow 
ski egzamin współgospodarzy 
spółdzielni.

JERZY K R A S ZE W S K I

Milion osóh zwiedziło już wystawę wroitawst

U — —
..... ......... l i i * , w

przeti Kimoma dn iam i K ra tow ą W ystawę W ynalazczości i Postem! Tech 
tucznego we W rocław iu  odw iedził m u ,„n o w y  goit .JuhHatem“  £v 
jeden r  p racow ników  parowozowni w Iław ie. T rudno 
czy b y ł nim  jr. Wesche, B. K raw czyńsk i,

E. M icha lski.Na zd jęc iu : fragm ent W ystaw y.
T. W acławski

powiedzieć 
czy może

. Z w iedza jący oglądają nowoczesną ła­
dow arkę do węgla.

Fo lo: Zygm . W dow iński (CAF)

UgWEDRÖWK! PO PAŁACU

D
O K Ł A D N K  obejrzenie Pa­

łacu K u l tu r y  ł  N auk i rów ­
na się podróży na w ie l­

ką skalę. Trzeba pokonać k i­
lometry  drogi, setk i m etrów  
wzniesień... Szlak nasz w ie ­
dzie poprzez cztery skrzy­
dła Pałacu. Szybkobieżne w in ­
dy uniosą nas w  górne kondy­
gnacje, skąd miasto wygląda  
ja k  dziecinna zabawka. Obe jrzy­
my Pałac Młodzieży, basen p ły ­
wacki,  sale sportowe, podziwiać  
będziemy teatry, kina, sale w y ­
stawowe, restauracje, cuda a r ­
ch i tek tury , technik i,  nowocze­
sne mętody pracy. W  czasie na- 

ej podróży poznamy ludzi r a ­
dzieckich  — budowniczych Pa­
łacu.

*
Szerokie schody wiodące pod 

kolumnadą wpadają w  okaza­
ła. dębową, okutą miedzią  i mo- 
iądzem bramę zapraszającą 

gościnnie do wnętrza Pałacu 
Młodzieży. W bramie znajduje  
się urządzenie kl imatyzacyjne,  
które reguluje temperaturę w  
ha l lu  Pałacu Młodzieży w  za­
leżności od tem pera tury  na 
dworze.

Do lą tu ją  nas nawoływania,  
słowa rosyjskie  i  polskie two-  
zą jedną melodię. — Pietia po­

czekaj, woła po lski robotn ik  do 
swego radzieckiego towarzysza 

pomogę. Wspólnym w y s i ł ­
k iem biała lak ierowana szafka 
do garderoby szybko potoczyła 
się na wyznaczone miejsce. 
Stanęła obok szeregu swych  
poprzedniczek.

Wchodzimy na drugie piętro.  
Zostały za nam i dwa kory ta-  
zyki,  pod t roc inam i błyskają  

plam y m arm uru. Przez otwarte  
drzw i z głębi w ie lk ie j  hali  u- 
kazuje się trampolina. Basen.

— Misza, pabystrej.. . Misza 
wierc i o twory  przy podłużnych  
' ratownicach z brązu, które za

Fragment basenu ze skocznią.

schowanych w  m arm urow ych
kolumnach.

Komsomolec M iko ła j  D ym l-  
t row icz Puszkinów  ma jasne 
pogodne oczy. Jest to n is k i i 
krępy chłopiec o mocnych, 
twardych  dłoniach.

Misza urodz i ł się na Ura lu  
26 la t temu. W swoim rodzin­
nym  mieście pracował w  przed­
siębiorstwie budowlanym. Do 
Warszawy przyjechał t rzy lata 
temu. W  Pałacu pracuje w 
brygadzie Klużewa. Dziś Misza 
z uśmiechem m ów i: czuję się 
już 'praw ie pół-warszawiakiem. 
Brygada Klużewa wyrabia  
przeciętnie 195 procent normy. 
Od szeregu miesięcy Misza p ra ­
cuje przy budowie basenu.

— K ras iw y j ,  powiada Misza, 
wskazując ręką w  k ie run ku  ba­
senu...

Trzy równolegle rzędy t ryhun  
umieszczone na podium z m a r­
m uru  kaukaskiego otaczają ba­
sen. T rybuny  oddzielone są od 
siebie przeciw leg łym i tukami  
sklepień, które tworzą wejścia 
prowadzące do basenu. Nad t r y ­
bunami przebiega ga le ry jka ; 
błyszczące miedzią  ba lko n ik i 
zlewają  się z m arm u row ym i  
kolumnami.

Tam, gdzie ga le ry jk i  zbie- 
gają się z fron tową ścianą w y ­
biega ku przodowi czternrą- 
m ienna skocznia. Dziesięcio­
metrowa odległość dzieli  jk j  
górne ramię od poziomu wody.  
Po przeciw ległe j stronie w y b ;te 
w  murze okrągłe o twory  okien 
prowadzą rio kabiny sprawoz­
dawcy radiowego i kab iny p ra ­
sowej.

Basen o wym iarach 25x15 m 
pomieści 1430 m sześć, wody  
Basen przecięty jest sześcioma 
torami wyśc igowymi oznaczo­
nymi z ło tymi cy fram i od 1 do 
6.

Z pewnością niewiele base­
nów na świecie może poszczy­
cić się tak nowoczesnym urzą­
dzeniem jak  ten w  Pałacu. 

Stacja, f i l t ro w o  -  pompowa

T o to  CA#

czystą wodą. Co i w o  trzy  dnś 
woda zostani« poddana  anali­
zie chemiczna) w  celu spraw­
dzania stopnia zanieczyszczania. 
Automatyczna urządzenia chlo­
rująca, w s trzyk iw anym i dawka­
m i ch loru  będzie zabijać bakte­
rie. Dzień w  dzień 143 m  sześe. 
wody zostaną zamieniona na 
świeżą, czystą wodę. W anienki  
biegnąca wokół basenu zbiorą 
górne, przybrudzona w a rs tw y  
wody, k ie ru jąc  je ru ra m i do 
stacji  f i l t row e j.  Równocześnie x 
otworów na dnie basenu pop ły ­
nie prze fi l t rowana, ciepła woda.

Urządzenie wenty lacy jne  słu­
ży do zapewnienia hali  basenu 
świeżego powie trza o tempera­
turze pokojowej.  Pochłaniacze  
zanieczyszczonego pow ie trza 
zna jdu ją się w  gniazdach osło­
n ię tych ba lkon ik iem , t u i  pod 
sufitem. Za k ra tow nicam i z m o­
siądzu i  m iedzi, w  kolumnach  
podtrzymujących sufit  umiesz­
czone są wenty la to ry ,  które bę­
dą doprowadzać świeże pow ie­
trze.

Wejścia do basenu zagradza 
prostokątna wanienka. Zmusza  
ona do zanurzenia nóg w  bie­
żącej wodzie przed zejściem do 
basenu.

Basen p ływ ack i  jest już  p ra ­
wie ukończony. Prowadzone są 
prace sztukatorskie i  ins ta lacy j­
ne. Wspaniałe szatnie czekają 
na zawodników. Na ich zaple­
czu trzydzieści natrysków błysz­
cząc n ik lem  stanęło już na swo­
im miejscu.

W ie lk i  bufet w yk ładany boa­
zerią z orzicha  kaukaskiego bę­
dzie m ógł zawstydzić na jp ięk ­
niejsze kaw iarn ie  warszawskie.

Gdy opuszczałem basen spot­
kałem przykucniętą na Scho­
dach parę: on i ona, oboje w  
przybrudzonych farbą kombine­
zonach odpoczywali po obiedzie 
i nucąc radzieckie piosćnki. pa­
t rzy l i  z uśrryechem na rosnące 
śródmieście Warszawy.

słomą o tw ory  w e n ty la to ró w 1 będzie zasilała basen ciepłą, A L E K S A N D E R  K O M IT A U

P R O G R A M  

R A D I O W Y
na dzień 20 październ ika 1954 r. 

(środa)

Program I  — na fali 1322 m.
Z  p rzyczyn technicznych na­

dawanie P rogram u I  rozpoczy­
namy o godzinie 15.25.

P rogram  dnia 15.25, W iado­
mości 16.00, 20.00, 23.00.

15.30 A udyc ja  dla dzieci s ta r­
szych „B łę k itn a  sztafeta“ , 16.05 
Bach: Fantazja i Fuga g-m oll 
w yk. A . Schweitzer — organy, 
16.20 K once rt ro z ryw ko w y  w 
w yk . O rk. Rozgł. Łódzk ie j PR 
P-d. H. Debicha, 17.00 A udycja  
aktualna, 17.15 U tw o ry  skrzyp , 
cowe kom p. skandynaw skich 
w  w yk . St. Taurosa, 17.30 M a­
d ryga ły  i p ieśni w  w yk . Chóru 
BR p.d. J. Kołaczkowskiego, 
i7-50 M uzyką rozryw kow a w y ­
kona Sekstet PR, 18.20 K ron ika  
ku ltu ra ln a , 18.50 K once rt ty- 
czćń, audycja słowno-muzyczna 
w  oprać. M. Kucharskiego, 
19.80 A udyc ja  dla wsi, 20.30 F r 
Bęhar: W iązanka z opt. „K ra i-  
ha uśm iechu", 20.40 „Gawęda
0 muzyce“  — Audycja słowno- 
muzyczna w  oprać. B. R u tkow ­
skiego, 21.10 K once rt Chopinów, 
ski w  w yk . M. M aglna — fo r ­
tepian, 21.40 H is to ria  o bogaczu 
Wong Pau i p ieśn iarzu K iau  
Sum —- baśń chińska w  opr. 
B N ow ak i Z. Kornatow skieJ, 
^2-00 R adiowy kurs języka  ro ­
syjskiego — lekc ja  1. 22.20 M u­
zyka taneczna.

Szczegółowy program  audy. 
° j i  zamieszcza tygodn ik  „R ad io
1 Ś w ia t".

Polskie Radio zastrzega ao-
k ls możliwość zm ian w  pro- 
fram lt.

i] f  jT<rr>T»i

| O dpow iadam y na lis ty  żołn ie rzy

Rezerwistom przysługują szczególne uprawnienia
Redakcjo! Ponieważ za k ilka  

dni odchodzę do rezerwy chciał 
bym poradzić się w następującej 
spraw ie: Czy zostanie zachowa­
na ciągłość m ej pracy o i!e w 
ciągu i4 dni od c h w ili ukończe­
nia służby w o jskow ej zgłoszę 
się do zakładu pracy, w którym  
byłem zatrudniony przed powo­
łaniem do wojska?

Czy w zw iązku z tym  przy­
sługuje m i urlop wypoczynkowy 
za okres pełnienia służby w o j­
skowej, względnie pieniądze za 
n iewykorzystany urlop? Proszę 
o udzielenie m i odpowiedzi z 
powołaniem się na przepisy re­
gulujące tę sprawę.

H E N R Y K  K A R W IK  
W rocław

Żołnierzom  kadrow ej służby 
w o jskow ej w myśl art.. 3 De­
kretu z dnia fi.IX . (Dz. Ust. nr 
46 z 1951 r. poz. 339) przysłu­
gują szczególne uprawnienia. 
Dlatego też ciągłość Waszej pra­
cy zostanie zachowana, jeśli 
zgłosicie się do swego zakładu 
pracy nie później niż w ciągu 
30 dni od c h w ili zwolnien ia ze 
służby wo jskow ej. Wówczas 
k ie row n ic tw o tegoż zakładu pra­
cy obowiązane jest przyjąć Was

na stanowisko nie niższe od po­
przednio zajmowanego.

Pod tym  samym w arunkiem  
— zgłoszenia się do zakładu pra­
cy w  ciągu 30 dni po odbyciu 
zasadniczej służby w o jskow ej — 
przysługuje Wam prawo do 
urlopu wypoczynkowego po 
przepracowaniu co na jm n ie j 3 
miesięcy od ch w ili powrotu do 
pracy. Prawo to określa pkt. 5 
Uchwały Prezydium  Rządu n r 
616 z dnia 18.VIII.51 r. (M on i­
tor Polski A.77 z 1951 r. poz. 
1070). W Waszym wypadku, o 
ile zgłosicie się do zakładu p ra ­
cy w  określonym  term in ie , w y ­
magany okres trzym iesięczny 
skończy się w 1955 r. i natych­
m iast po up ływ ie  tego czasu bę­
dziecie m ogli prosić o urlop za 
1955 r.

Nie w iem y ja k ! jest rodzaj 
Waszej pracy, nic o tym  nie p i­
szecie. O ile pracujecie umysło­
wo przysługuje Wam urlop 30- 
dniowy. Jeżeli natom iast jesteś­
cie pracow nikiem  fizycznym , 
k ie row n ic tw o zakładu udzie li 
Wam 15 roboczych dn i urlopu 
niezależnie od przypadających 
niedziel i świąt.

Życzymy Wam nowych osiąg­
nięć w pracy zawodowej.

Oi.)

Urlop należy się...
„ I le  dn i ur lopu należy m i się 

przed odejściem do wojska i ja ­
ka przewiduje to ustawa“  — 
pyta nasz czyte ln ik  W ito ld  Ko­
zioł, p racow nik M ie jsk ie j Rady 
Narodowej w  Koszaiin ie zaw ia­
dam iając, że z dniem 5 lis topa­
da br. rozpoczyna pełn ien ie za­
sadniczej służby wo jskow ej.

W yjaśn iam y, że zgodnie z p i­
smem Prezydium  Rady M in i­
strów  z dnia 30.7.1951 r. N r Os.- 
0110/126 zakład pracy może u- 
dzie lić 1 lu b  3-dniowego bez­

płatnego u rlopu okolicznościo­
wego osobom powołanym  do za­
sadniczej służby wo jskow ej. W 
w y ją tkow o  uzasadnionych w y ­
padkach pracodawca ma praw o 
udzie lić powołanemu 7 dn i u r lo ­
pu przed dniem zgłoszenia się 
do w łaściw ej jednostk i w o jsko­
wej.

W  spraw ie te j należy zwrócić 
się do k ie row n ic tw a  zakładu 
pracy pow ołu jąc się na pismo 
Prezydium  Rady M in is trów . '

B yło  nas sześciu topografów. Przy­
szliśmy do ta jg i dwa tygodnie te­
mu. Nie zdążyliśm y jeszcze zapoz­
nać się dobrze z terenem pracy, gdy 
drogą rad iową nadszedł rozkaz: pię­
ciu członków ekspedycji z in s tru ­
m entam i i rad iostacją ma bezzwłocz­
nie staw ić się w  Kandałakszy, na 
m iejscu zostaje jeden. K ie ro w n ik  
grupy zdecydował, że zostaję ja, 
gdyż na nartach jeździłem na js ła­
biej, a droga do stacji ko le jow e j 
byta ciężka.

I oto ju ż  siódm y dzień jestem
sam.

Zupełn ie sam w  tajdze.
Domek nasz przycupnął u podnó­

ża skały. Tuż przy drzw iach rośnie 
wysoka brzoza. Pień ma gruby i nie­
zw yk le  prosty. N ie opodal szemrze 
rzeczułka, wody je j w yp ływ a ją  z 
ciemnej groty, biegną po kam ieniach 
i tworzą w  odległości k ilom etra  stąd 
nieduże jezioro.

Dziś rano w  m oim  pokoju było 
bardzo zimno. Żelazny piecyk po k ry ł 
szron skrzący się w  świetle lam py 
naftowej. M róz zasłonił szyby. Nia 
m ia łem  ochoty w yłaz ić  spod ko łd ry . 
Nie jestem przyzwyczajony do ta­
kiego życia. W m oim  m oskiewskim  
m ieszkaniu zawsze było ciepło. Na­
wet tu ta j wstaw ałem  zazwyczaj do­
piero w tedy, gdy wóda w cza jn iku  
zaczynała się gotować i dyżurny o- 
głaszał: „Niebezpieczeństwo zamarz­
nięcia m inęło, proszę wstawać!“  P ró­
bowano wprowadzić i moje dyżury, 
ale nic z tego nie wyszło. Ogień nie 
chciał się rozpalić, piecyk dym ił, a 
herbata nie była gotowa przed po­
łudniem . Gdy zostałem sam, piecyk 
stal się bardzie j uległy. Udało m i się 
przeniknąć n iektóre  jego tajemnice. 
A by ogień lepie j się rozpalał i piec 
nie dym ił, trzeba wziąć suche, drob­
n iu tko  porąbane drzewo.

W tym  samym czasie zgłębiłem  je ­
szcze jedną mądrość życiową: gdy się 
obudzisz — natychm iast wyłaź z po­
ścieli, bo jeś li będziesz zw leka ł bo­
daj pięć m in u t, na pewno nie opu­
ścisz łóżka przez dw ie godziny, na 
próżne stracisz czas. I jeszcze jed­
no: ja k  długo byś nie leżał, cieple j 
się od tego nie zrobi, ogień sam się 
nie rozpali.

Dziś leżałem po obudzeniu się ty l­
ko dwadzieścia dw ie  m inuty, Po u*
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I R I K I E N H  K A R F O W
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p ływ ie  godziny piecyk b y ł już roz­
grzany do czerwoności, zaczęiy tajać 
wzory na szybach. Pogratulowałem  
Scbie zwycięstwa nad Sobą.

W domu upraw ia łem  co rano g im ­
nastykę, a tu zamiast ćwiczyć rąbię 
drzewo. Dziś robota szła m i nietę­
go. M róz zapiera! dech, co chw ila  
ta rłem  po liczki i nos. Przem arznięte 
sosnowe k rąg iak l od jednego ude­
rzenia siekiery roz la tyw a ły  się. tak, 
że polana musiałem  potem wyciągać 
z głębokiego śniegu. Na niebie m i­
gotały jaskraw e gwiazdy. Zdawało 
m i się, że gw iazdy są żywe i drżą 
z zim na w  czarnym  przestworzu,

D ługie fosforyczne smugi zorzy po­
la rne j zawieszone na niebie, fa lo­
w a ły  rytm icznie.

W róciwszy do pokoju s tw ie rdz i­
łem, że pękł term om etr. Powiesiłem 
drug i. 41° poniżej zera! Tak! Nigdy 
dotąd nie bywałem  na tak im  m ro­
zie. Zresztą nie jest to tak ie  strasz­
ne, w ydaje się ty lko , że powietrze 
jest jakieś twarde.

Zanim  przygotowałem  śniadanie, a 
trzeba powiedzieć, że to sprawa 
trudna i uciążliwa, zanim zjadłem  
— zrob iło się jasno.

Od dzieciństwa pociągała mnie 
przyroda, więc teraz w  czasie przy­

m usowej bezczynności, łażę całym i 
dn iam i po tajdze. Z im ą panuje w 
tajdze taka cisza, że człow iek dozna- 

. je  zawrotu głowy, gdy zacznie z na­
tężeniem się przysłuchiwać. T y lko  
od czasu do czasu pęka sosna od 
mrozu, ciemną nocą zapłacze pu- 
hacz, d ług im  przeciągiem jękiem  od­
powie mu ryś. Usłyszawszy ten 
krzyk, przemkną w przerażeniu ją­
k n ie  i łosie, wznosząc tum any śnież­
nego pyłu, łam iąc gałęzie — i  znów 
cisza.

Jakiś na rw any ryś, przychodzi co 
dzień o północy pod nasz domek. 
W łazi na czubek brzozy i w yje . Po 
raz pierwszy z ja w ił sie sześć dn i te­
mu. W ycie obudziło mnie, ale po u- 
p lyw ie  k ilk u  dn i przyzwyczaiłem  się 
dc przeraźliwego miauczenia. Teraz, 
jeżeli ryś spóźnia się, nie mogę za­
snąć.

N ie opodal dom ku, n *  gołej skale, 
stoi sosna w b ia łe j czapie. M nie się 
wydaje, że ten kosm aty dziwoląg był 
ongiś żyw ym  stworzeniem , lecz pew­
nego razu znalazł się na skra ju  prze­
paści, spo jrza ł w dół i rozpostarłszy 
łapy zastygł w przerażeniu.

Z  nudów w ym yś lam  różne h i­
storie o drzewach, górach, jeziorach. 
O żywają w m ej wyobraźni i jest mi 
weselej. Na brzegu rzeczki pod w y­
sokim  g lin ias tym  urw isk iem  jest 
m ogiła obłożona różnobarwnym t ka­
m ieniam i. Od wschodu chroni m ogi­
łę duży głaz. Rozpościera się stąd 
w idok daleko na tajgę. Bardzo lu ­
bię tu siedzieć przy ognisku. Pnie 
uschniętych drzew porastają drob­
nym , ledwo dostrzegalnym mchem, 
k tó ry  płonąc w ognisku razem z k i­
piącą smołą, w yda je  zadziw ia jący, o- 
s try  rapach.

Podchodząc do u rw iska  usłyszałem 
szmer. Czyzby I dziś przy czterdzie­
stu stopniach mrozu, strum ień się 
n ie  uspokoił? No tak. Z gro ty w a li 
para gęstsza niż zw ykló, szronem 
osiada na czarnych kam ieniach, two­
rząc białe, Jak mleczna piana kw ia ­
ty. Jak i \ czóraj sztm rze woda, 
ty lk o  szybciej p łyn ie  i jest bardziej 
przezroczysta. S trug i biegną jak w io­
sną. fig la rn ie  podskakując na ka­
m ieniach, brzęcząc wesoło a tu czło­
w iek  z trudem  oddycha, ziemia pęka 
i  jęczy z zimna,

(c. d. n.)
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Tymczasowe wyniki wyhoriw

99,3 proc. wyborców NRD
głosowało na kandydatów

Frontu Narodowego
feERLIN. W dntu 18 bm. po ‘ ............  “

południu agencja ADN ogłosi­
ła następujące tymczasowe wy­
niki wyborów do Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, przeprowądzonych 
w niedzielę 17 bm.:

Liczba uprawnionych do gloso­
wania wynosiła 12.086.987, Gło­
sów oddano łącznie 11.889.817, 
czyli 98,4 proc. ogólnej liczby 
uprawnionych do głosowania.
Na wspólną listę Frontu Naro­

dowego Niemiec Demokratycz­
nych oddano 11.807.497 gło­
sów, czyli 99,3 proc. Liczba 
głosów nieważnych i negatyw­
nych wynosiła łącznie 82.320, 
czyli 0,7 proc.

Tak więc — stwierdza a- 
gencja ADN — ludność NRD 
w ogromnej większości gło­
sowała za pokojem, jednością 
I szczęśliwą przyszłością na­
rodu niemieckiego.

Usuńmy wszelkie przeszkody 
na drodze do redukcji zbrojeń

Przemówienie A. Wyszyńskiego tu ONZ
N O W Y JORK. Jak Ju* donosiliśm y, przewodniczący delegac.il 

radzieck ie j A . J. W yszyński w yg łos i! w  K o m is ji Po lityczne j 
Zgromadzenia Ogólnego NZ przem ówienie, w  k tó rym  w y jaśn i! 
zasadnicze stanow isko ZSRR w  spraw ie re d u kc ji zbrojeń, zaka­
zu w szystkich rodzajów  bron i m asowej zagłady 1 k o n tro li nad 
przestrzeganiem tych postanowień.

Jako Jeden % p ierw szych w  B e r lin ie  
p rezyden t NRD — W ilh e lm  P leck.

Na zd jęc iu : P rezydent P ieck oddaje swój 
czym w  B e rlin ie  — Ntederschoenhausen.

glosował o godzin ie S rano 

głos w  loka lu  w ybo r-

Fo to: CAF

Klęska neofaszystów I militarystów
w  w yb o rach  do w ła d z

sam orządowych w  A u s tr ii
W IED EŃ . W niedzielę 11 bm. odbyły się w  czterech p ro w in ­

cjach A u s trii, a m ianow icie  w  W iedniu, D o lne j A u s tr ii,  Salz­
burgu i Yora lbcrgu w ybory do w ładz samorządowych.

udzia łW  wyborach wzięto

Ü -

J ÍV

89,2 proc. upraw nionych do 
glosowania. W yborcy glosowali 
na kandydatów  4 p a rtii:  Socja­
lis tyczne j P a r t ii A u s tr ii,  A u­
s tr iack ie j P a rtii Ludow ej, Opo­
z y c ji Ludow ej jednoczącej ko­
m un is tów , lew icowych socja li­
s tów  1 inne ugrupowania demo­
kratyczne oraz tzw . „Z w iązku  
Niezależnych“ , za k tó rym  k ry li 
się neofaszyści 1 m ilita ryśc i.

W edług ostatecznych w y n i­
ków  w ybory  da ły  następujące 
rezu lta ty : Socjalistyczna Par­
t ia  A u s tr ii uzyskała 1.013.442 
glosy (102 m andaty), A u ­
s triacka P artia  Ludowa — 
914.375 głosów (96 mandatów).

Opozycja Ludow a — 145.173 
glosy (9 m andatów), „Z w ią ­
zek N iezależnych" — 109.058 
głosów (7 m andatów).
Należy podkreślić, że w  nie­

dzie lnych w yborach faszys tow ­
ski „Z w iązek N iezależnych“  po­
niósł d o tk liw ą  klęskę, a lbow iem  
s trac ił 16 m andatów. M im o  że 
kam pania wyborcza m inę ła  pod 
znakiem  dążenia p a r t i i rządzą­
cych do u trud n ien ia  w yboru  
kandydatów  O pozycji Ludow ej, 
u trzym a ła  ona swój stan posia­
dania. W  w ie lu  okręgach w y ­
borczych ilość głosów oddanych 
na Opozycją Ludową znacznie 
wzrosła w  po rów nan iu  z w yb o ­
ram i z 1949 r.

Wręczenie nagrody 
„Za utrwalanie pokoju między narodam i“ 
młoskiemu księdzu Gaggero

R ZY M . W dn iu 17 bm. w  Rzy­
m ie  odbyła się uroczystość w rę­
czenia M iędzynarodowej Nagro­
dy S ta linow sk ie j „Za u trw a la ­
nie pokoju między narodam i“ 
w yb itnem u działaczow i społecz­
nemu, aktyw nem u bo jow n ikow i 
o pokój ks. Andrea Gaggero.

Uroczystość zagaił przewodni­
czący W łoskiego K om ite tu  Ob­
rońców  Pokoju P iętro Nenni, po 
czym zabrał głos członek K om i­
te tu  do Spraw M iędzynarodo­
w ych  Nagród S ta linow skich 
pro f. Concetto Marchesi. Mówca 
scharakteryzow ał pełne poświę­
cenia ł w a lk i o pokój i wolność 
życie ks. Gaggero.

Następnie P ię tro  Nenni s tw ie r­
dz ił, że po lic ja  rzymska zabro­
n iła  w łaścicielom  teatrów  w yna­
jęcia s i l i  na uroczystość w rę ­
czenia ks. Gaggero Nagrody Sta­
linow sk ie j. Uroczystość ta —oś­
w iadczy ł Nenni — m iała się od­
być w  M oskw ie, lecz rząd w ło ­
sk i odm ów ił ks. Gaggero pa­

szportu zagranicznego. M ówca 
ostro potępił postępowanie władz 
w łoskich.

Po odczytaniu uchw a ły K o­
m ite tu  do spraw M iędzynarodo­
wych Nagród S ta linow skich  o 
przyznaniu ks. Andrea Gaggero 
M iędzynarodowej Nagrody Sta­
linow sk ie j „Za u trw a la n ie  po­
ko ju  m iędzy narodam i“ , P iętro 
Nenni w ręczył laureatow i dy­
plom I Z ło ty  Medal.

Uczestnicy uroczystości z w ie l­
ką uwagą w ysłucha li przemó­
w ienia ks. Gaggero, k tó ry  oś­
w iadczył m. In.:

— Nagroda, k tó rą  otrzym ałem , 
jest uznaniem dla osiągnięć ca­
łego w łoskiego ruchu w  obronie 
pokoju.

— Mam nadzieję, te  wspól­
nie ze w szystk im i ludźm i dobrej 
w o li zdołamy u trw a lić  b ra te r­
stwo i przyjaźń m iędzy naroda­
m i i wnieść jeszcze w iększy 
w kład w dzieło zachowania po­
ko ju  na ca łym  święcie,

P odkreślił on, że należy prze­
de w szystkim  osiągnąć zasadni­
cze porozum ienie w  tych spra­
wach, a następnie można będzie 
rozważyć szczegóły i om ówić 
sposoby w cie len ia  w  życie uzgo­
dnionych postanowień.

Proponujem y — ośw iadczył m. 
in. w icem in is te r W yszyński — 
zawarcie konw enc ji m iędzyna­
rodow ej w  spraw ie redukc ji 
zbrojeń, zakazu w szystkich ro ­
dzajów  broni m asowej zagłady 
oraz w  spraw ie ko n tro li nad 
przestrzeganiem tych postano­
w ień. Chodzi w ięc o redukcję  
zbrojeń, o zakaz broni atomowej 
i wodorowej oraz o zorganizo­
wanie odpow iedn ie j kon tro li.

P ierwszym  naszym zadaniem 
pow inno być opracowanie i za­
w arcie konw encji.

P ie rw otn ie  proponowaliśm y 
zawarcie trzech odrębnych kon­
w e nc ji: jedne j — w spraw ie za­
kazu b ron i atom owej, d rug ie j — 
w  spraw ie red ukc ji zbro jeń i 
trzecie j w  spraw ie ko n tro li m ię­
dzynarodowej. Następnie doszli­
śmy do wniosku, że lep ie j bę­
dzie, jeś li wszystk ie te problem y 
będą uregulowane przez jedną 
wspólną konwencję.

O pierając się w  zasadzie na 
m em orandum  angielsko-francus- 
k im  z 11 czerwca 1954 r., pro­
ponujem y, aby konw encja m ię­
dzynarodowa przew idyw a ła  dwa 
stadia red ukc ji zbrojeń. Zakaz

jó w  bron i masowej zagłady zo­
sta łby wprowadzony w  drug im  
stadium . Pod tym  względem 
propozycje radzieckie z 30 w rze­
śnia br. i propozycje angielsko- 
francuskie  z 11 czerwca br. są 
bardzo do siebie zbliżone.

S to im y na stanow isku — 
pow iedzia ł następnie w icem i­
n is te r W yszyński — że nale­
ży usunąć wszystkie przeszko­
dy mogące un iem ożliw ić  o- 
siągnlęeie zasadniczego poro­
zum ienia w  spraw ie redukc ji 
zbrojeń 1 zakazu b ron i maso­
w e j zagłady.
D latego też proponu jem y re ­

dukcję  zbro jeń i  s ił zbro jnych 
w  dwóch etapach: zbrojenie 
zwykłego rodzaju, a rm ie  po­
szczególnych państw  oraz w y ­
d a tk i w o jskow e zosta łyby w  
ciągu pierwszych 6 m iesięcy 
lub  roku  zmniejszone o 50 proc. 
B y łoby to  pierwsze stad ium .

W  d ru g im  stad ium  zbro jenia , 
arm ie i  w y d a tk i w o jskow e zo­
s ta łyby zmniejszone jeszcze o 
połowę, a jednocześnie ogło­
szono by  ca łko w ity  zakaz broni 
a tom owej, wodorow ej i innych 
rodzajów  b ron i m asowej zagła­
dy.

Następnie w icem in is te r W y­
szyński om ów ił .sprawę k o n tro li 
i podkreś lił, że Zw iązek Ra­
dziecki proponuje, zgodnie z 
uchwałą Zgrom adzenia O gól

b ron i atom owej i innych rodzą-1 nego N Z  z 14 g rudn ia  1940 r.,

aby kon tro la  by ła  aprawowa- 
na w  ram ach Rady Bezpieczeń­
stwa.

Co się stanie, je ś li k tó ryś  z
rządów n ie  zastosuje się do za­
lecenia M iędzynarodow ej K o ­
m is ji K on tro lne j?

Propozycje radzieckie p rze w i­
du ją  ta k i wypadek. K om is ja  
K on tro ln a  pow inna wówczas 
zw rócić się do Rady Bezpie­
czeństwa. W łaśnie Rada Bez­
pieczeństwa jes t tym  odpowie­
dz ia lnym  organem po litycz ­
nym , k tó ry  będzie zatw ierdzał 
zalecenia M iędzynarodow ej K o ­
m is ji K o n tro ln e j.

W  toku  dyskus ji w  K o m is ji 
P o lityczne j proponowano — 
ośw iadczył w icem in is te r W y ­
szyński — . «by m iędzynarodo­
w y  organ ko n tro ln y  m ia ł p ra ­
wo zam ykania w  pewnych w y ­
padkach fa b ry k  w  kra jach , 
k tó re  podpiszą konwencję, po­
zbaw iania tych fa b ry k  surow ­
ców itd . Udzielenie K o m is ji 
K o n tro ln e j tak ich  upraw nień 
by łoby bardzo niebezpieczne, 
ponieważ m ogłoby zagrozić ca­
łem u przem ysłow i danego k ra ­
ju .

W icem in is te r W yszyński za­
znaczył, że n iem ożliw e są do 
p rzy jęc ia  propozycje m ocarstw  
zachodnich, aby organ k o n tro l­
ny uznany został za w łaścic ie­
la wszystk ich przedsiębiorstw  
produku jących energię atomo­
wą. Organ k o n tro ln y  sta łby się 
wówczas w  k ró tk im  czasie w ła ­
ścicielem  całych gałęzi prze­
m ysłu, zależnych od zakładów 
produku jących  energię atom o­
wą.

Komsomolska odznaka 
„Za zagospodarowywanie 

ziem nowych“
M O S K W A . K om ite t Cen­

tra ln y  Kom som olu ustano­
w i!  odznaczenie „Z a  zago­
spodarowywanie złem no­
w ych “  d la  komsomołek I 
kom som olców w yróżn ia ją ­
cych się w  te j pracy.

P ierwszą zaszczytną od­
znakę o trzym a li członkowie 
brygady W. M Inakow a — 
zwycięzcy socjalistycznego 
w spółzawodnictwa mecha- 
n lzatorńw  ro ln ic tw a  K ra ju  
A łta jsk iego, k tó rzy  w yko­
na li w  232 proc. plan zago­
spodarowania złem.

Dotychczas wyróżnionych 
zostało odznaką K C  Kom ­
somolu 125 osób.

Przeciw odbudowie 
Wehrmachtu

Indie i  Wietnam będą pracować
nad realizacją porozumienia genewskiego

Komunikat o rozmowach Nehru — Ho Szi Min
P E K IN . Agencja Nowych Chin donosi z Hanoi, że 17 bm. po 

po łudn iu  p rzyby ł tam  samolotem prem ier In d ii Pandit Jaw a­
ha rla l Nehru, udający się do C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j na 
zaproszenie rządu chińskiego. P rem ierow i Nehru towarzyszą: 
jego córka In d ira  G andhi i N. R. P illa i, sekretarz generalny 
m in is ters tw a spraw zagranicznych In d ii.

P rem ier Nehru obecny b y ł w 
ciągu dn ia na przyjęciu  w yda­
nym  przez Desai, szefa delega­
c ji h indusk ie j do M iędzynaro­
dowej K om is ji Nadzoru 1 K on­
tro li w  W ietnamie.

W  godzinach wieczornych 
17 bm. prezydent W ietnam skie j 
R epub lik i Dem okratycznej Ho 
Szi M in  w yda ł bankiet na cześć 
prem iera Nehru, k tó ry  przybył 
w  tow arzystw ie  swej có rk i In - 
d iry  G andhi i sekretarza gene­
ralnego M SZ P illa i.

Prezydent Ho Szł M in  w yg ło ­
s ił przem ówienie pow ita lne , na 
k tó re  odpowiedział p rem ier Neh-

Szi M in  1 p rem ier N ehru odbyli 
rozmowę.

+
Agencja Nowych Chin podaje

następujący wspólny kom uni­
kat, ogłoszony w  Hanoi:

— Prezydent Ho Szi M in  i 
prem ier In d ii Nehru spotka li się 
17 bm. wieczorem i om ów ili róż­
ne sprawy będące przedmiotem 
wspólnego zainteresowania.

Obaj oni s tw ie rdz ili, że są 
zainteresowani w  ca łkow itym  
w ykonan iu  porozumienia ge­
newskiego dotyczącego Indo- 
chin.
Prezydent Ho Szi M tn zapew­

n ił prem iera Nehru, że współ-
ru . Po bankiecie prezydent Ho pracuje i będzte nadal ja k  na j-

ściślej współpracował z K om is ją  
M iędzynarodową w  dziele rea­
lizac ji tego porozumienia. P ra­
gnie on rozw iązania wszystkich 
pozostałych problem ów w  spo­
sób pokojow y i w drodze współ­
pracy w ten sposób, ażeby k ra ­
je Indochin m ogły cieszyć się 
niepodległością i dobrobytem  
bez żadnej ingerencji obcej.

Prezydent Ho Szi M in  cał­
kow ic ie  aprobuje pięć zasad 
uzgodnionych między prem ie­
ram i Ch in 1 In d ii oraz p ra ­
gnie przestrzegać Ich w  sto­
sunkach W ietnam u z Laosem 
i Kambodżą, ja k  również * 
in nym i k ra jam i.

P rem ier In d ii s tw ie rdz i! ze 
swej strony, że przyjęcie tych 
zasad usunie istniejące tru d ­
ności i obawy oraz dopomoże 
do ustanow ienia przyjaznych 
stosunków t pokojow e j współ­
pracy m iędzy poszczególnymi 
k ra jam i.

B E R L IN . Jak podaje o r­
gan In fo rm acy jny  socjalde. 
m okra lyczne j p a rtii N ie­
m iec zachodnich „SPD 
Pressledienst“ , w  B rukse li 
odbył się n iedawno zjazd 
federecjl m łodzieży socja­
lis tycznej.

O lbrzym ią większością g ło­
sów uczestnicy zjazdu w y­
pow iedzie li się przeciwko 
re m lilta ry z a c jl N iem iec za­
chodnich.

0 pnkńj, wolność 
I prawa młodziefy
PARYŻ. W sobotę I w 

niedzielę toczyły się w  
A rou e ll pod Paryżem obra­
dy krajowego ' om lte tu  Re­
publikańskiego Zw iązku 
M łodzieży F rancuskie j. Na 
porządku dziennym  fig u ­
row a ły  następujące spraw y:

1) w a lka  o pokój, n iezaw i­
słość narodową 1 praw a 
młodzieży,

2) rozpowszechnianie or­
ganu organ izacji „A v a n t
Gardę“ .

K om ite t K ra jo w y  posta­
now i! zwołać V k ra jo w y  
kongres Republikańskiego 
Zw iązku M łodzieży F ran­
cuskie j w  k w ie tn iu  1955 
roku.

M łodzież baw arska  
— przeciw

organizacjom szowinistycznym
B E R LIN . Jak donosi p ra­

sa zachodnio - niem iecka, 
k ie row n ic tw o  zrzeszeń m ło ­
dzieży baw arsk ie j wypo­
w iedzia ło  się w  Im ien iu 
690.000 członków 10 związ­
ków m łodzieżowych prze­
c iw ko wciąganiu młodzieży 
zachodnio - n iem ieckie j do 
organizacji szow inistycz­
nych.

S z t a n d a r
MtODYCH SPORT

Przed szermierczym meczem Polska— Austria na warszawskiej planszy

Z Wiednia po rew anż
W na jb liższych  dn iach  na 

p lanszy w arsza w sk ie j ha ll Z S 
,,G w a rd ia ”  og lądać będziemy 
m ięd zyna rodo w y w ystęp poi 
sk ich  sze rm ie rzy , k tó rz y  zm ierzą 
się w rew anżow ym  spo tkan iu  
m iędzypaństw ow ym  z d ru żyn ą  
au s triacką .

D ziew ięć m iesięcy m inę ło  od 
c h w ili, k iedy  rep rezen tac ja  po l­
sk ich  sze rm ie rzy  po raz p ie rw  
szy w h is to r ii te j d yscyp lin y  
sp o rtu  zm ie rzy ła  s’ ę w nadduna j 
sk le j s to licy  A u s tr ii z tam tejszą 
rep reze n tac ją  państwową.

A u s tr ia cy  m ie li możność prze 
konania  się o poziom ie naszych 
sze rm ie rzy  w czasie k ilk a k ro t­
nych Ich s ta rtó w  na różnych 
planszach E uropy, ale nie spo 
dz lew a li się. ż© zaproszona do 
W iednia  d rużyna , k tó ra  zw raca 
ła uwagę Jedynie w span ia łym i 
warnikam i szab listów , w y jedz ie  z 
Ich k ra ju  Jako zwycięzca meczu.

Od czasu w iedeńskiego spot­
kan ia  tak Polacy, iak I A us tria cy  
uczestn iczy !* w różnego rodza ju  
m iędzynarodow ych  zawodach I 
tu rn ie la ch . a m iedzy Inn ym i w 
m is trzostw ach  św iata Jun io rów  w 
C rem onie m is trzostw ach  św iata 
w L u ksem bu rgu  I A kadem ick ich  
M istrzostw ach Św iata w Buda 
peszc’e. Ile  ra zy  p rzysz ło  do 
w spólnego sk rzyżo w a n ia  k lin g , 
zw ycięsko w ychod z ili z poJedvn 
ków  Polacy.

O Ile szerm ierze  A u s tr ii nie 
mogą poszczycić się ta k im i su k ­
cesami, Jakie zanotow ali w b ie ­
żącym ro ku  Polacy, to Jednak 
stanow ią oni s !lnv  zespół, o p a rty  
na dośw iadczonych w w !elo!et- 
alch s ta rtach  zaw odnikach , k tó ­
rzy  n ie jeden raz w y rusza li do 
w a lk i o ty tu ły  m is trzów  E uropy, 
i-wfata czy o m edale o lim p ijsk ie .

Jeżeli p rzyp o m n im y  sobie w y ­
n ik  z, W iednia — 0:7 dla Polski 
1 w ysoką po rażkę  flopecls tek w 
tym  meczu (0:4), to możemy so 
ble ła tw o w yobraz ić , że spo tka ­
nie w W arszaw ie będzie n ie ­
m n ie j tru dne , zwłaszcza, że tym

razem  w każdej b ro n i w a lc z y ł 
będą po 4 osoby z każdej dru« 
żyny (w W iedn iu  w a lczy ły  d ru ­
żyny dwuosobowe).

A u s tr ia c k i Zw iązek Szerm ter* 
czy zapow iedzia ł p rzy ja zd  d r i *  
żyny w n a jb liższy  czw a rte k  21 
bm. us ta la jąc  te rm in  w izy ty  
przeszło m iesiąc temu. W yzna­
czeni do re p re ze n ta c ji zaw odn i­
cy, podobnie Jak ! na jleps i po l­
scy szerm ierze . tre n u ją  in te n ­
syw n ie  w sw ych k lubach  1 ośrod­
kach. a stopień p rzygo to w a n ia  
do meczu sp raw dzą  od razu  W 
bezpośrednie j walce.

Z lis ty  zaw odn ików  w yznaczo­
nych do re p re ze n ta c ji w yn ika , t% 
w każdej k o n k u re n c ji trzo n  d ru ­
żyny a u s tria ck ie ) s tanow ić będą 
s ta rs i sze rm ie rze  tacy ja k : 10- 
k ro tn y  m l3 trz  A u s tr i i we flo re ­
cie — Loisel. tego roczny m is t r l  
— K erb , w ie lo k ro tn i m is trzow ie  
i re p rezen tanc i w szab li — Le- 
chner | P la ttn e r flo re c ls tk l — 
M U lle r-P re ls  ! F iltz , szpadzlścl —' 
W under 1 M a rtin c lc , obok k tó ­
rych  w ys tąp ią  m łodsi szerm ie­
rze.

P obyt sze rm ie rzy  a u s tria ck ich  
w Polsce po trw a  k ilk a  dn i 1 o- 
bok spo tkan ia  m iędzypaństw o­
wego wezmą on! ud z ia ł w  tu rn le - 
lu In d yw id u a ln ym , k tó ry  zosta­
nie rozeg ra ny  p raw dopodobn ie  
rów no leg le  do meczu.

D rużyna  po lska w ys tąp i W 
swym  na js iln ie jszym  sk ładzie  f  
w icem is trzam i św iata s Luksem ­
burga i Budapesztu, a że p ro ­
gram  zawodów p rze w id u je  s ta r t 
czterech zaw odn ików  zobaczy­
m y na pewno w  W arszaw ie nie 
ty lk o  P aw łow skleqo, Zabłockie­
go, P rzeźdzleck!eqo czy W łoda r­
c z y k o w i, ale I Kuszewskiego, 
P ią tkow skiego, S trzyżew skiego, a 
we flo re c ie  kob ie t k tó rą ś  z m łod­
szych zaw odniczek.

D ok ładny p ro g ra m  zawodów 
I skład d ru ż y n y  podane zostaną 
po p rzy ja źdz ie  sze rm ie rzy  Au­
s t r i i  do W arszawy.

ANDRZEJ W IERZBA ¿fr"'

Ogniwo zdobyło puchar ZW ZMP w Białymstoku ^
zrzeszeń »porto -B IA ŁY S T O K . W doroczne) Im ­

prezie lekkoa tle tyczne ! — zawo­
dach o I»uchar Zarządu W oje- 
w ódzklego Zw iązku  M łodzieży 
P o lsk ie j w  B ia łym s toku  s ta rtow a­
ło  240 zaw odn ików  1 zawodniczek

ze w szystkich
w ych.

P uchar ZW  ZM P  zdohwła d ru - 
tyn a  Ogniwa przed S pójn ią & 
G w ardią

Śliwa ponownie prowadzi
LO D Ź. W  Łodzi rozgryw ano 18 

bm. X  rundą szachowych, m is­
trzostw  Polski.

M is trz  Polski Ś liw a w ysuną ł ste 
ponow nie na czoło tabe li, rw ye)«- 
ta ja c  Szczepańca.

Ś liw a prowadzi. — j . j  piet. (i 
partie  od l.), przed A rłam ow sktm  
— 6,5 pkt. oraz T a rnow sk im  1 Ga­
w liko w sk im  — po 8 pk t. (obal do 
I p a r t i i o d ł) .  D o g ryw k i odłożo­
nych p a rtii odbędą się we w to re k  
19 bm.

Zwycięstwo Włókniarza —  Prudnik w Ostrawie
PR AG A. T r re d o lig o w y  W łók­

n ia rz  (P ru d n ik ) b a w ił w  Ostra vie. 
gdzie rozegra ł mecz z kom b ino ­
waną reprezentacją B an ika  (O-

strava) i  B an ika  (M ariańskie  G¿-
ry).

Spotkanie w y g ra ł W łókn ia rz  — 
7:3 (3:1).

Gomogyl bije rekord świata w chodzie
BU DAPESZT. Ubiegłe.! n iedz ie li 

17 bm . na m istrzostw ach W ęgier 
w  chodzie na 50 km  w  Budapesz­
cie dwa w y n ik i lepsze od o f ic ja l­
nych  re ko rdó w  św iata uzyska ł 
Laszlo G om ogyl.

D ystans 60 km  Gom ogyl przebył

w  czasie 4:28.45.8 b tjee o ponad 1
m in . o fic ja ln y  rekoTd św iata Szwa 
da LJungrena (4:29.58.0). Rów no­
cześnie p o p ra w ił on re ko rd  św ia­
ta na 30 m l) ang ie lsk ich  uzysku­
jąc czas 4:19.18.8 P oprzedni re ko rd  
— 4:21.11.0 należał rów n ież do 
LJungrena.

Szymański bije rekord świata w podnoszeniu clęłarów
niegoBERLIN. Mistrz świata w pod 

noszeniu ciężarów sztangista wa 
gl ciężkiej Szymański (USA) star­
tując 17 bm. w Lilia (Francja)

p o p ra w ił należący do 
ko rd  św iata w  podrzuc ie , uzys­
ku ją c  doskona ły  w y n ik  — 192,8
kg-

W  Sara jew ie Jugosław ia poko­
nała w  «potkan iu  p lłka ra k lm  T u r-

Z boisk piłkarskich Europy
ols — 1:1, a w  Utonie Francja B  
wygrała s Jtagł. S tary  — 4:1.

Raisa
I f v u z  

„ W E F - u " ~ -

Ciepłego lipcowego w ieczoru 
w roku 1950 po raz osta tn i ze­
brała się klasa Raisy Skrlban 
na szkolnej w ieczorn icy. W po­
łow ie  sierpnia Rałsa, absolwent­
ka ls tryńsk ie j szkoły średniej 
w yjechała do sto licy ło tew skie j 
rep ub lik i, do Rygi. W  Rydze 
m ieszkał je j bra t, A leksander, 
robo tn ik  zakładów  rad iowych 
„W E F “ .

— Co zamierzasz teraz robić? 
— zapytał A leksander siostrę. — 
Przyjechałaś na studia?

■— N ie — odpowiedziała R ai­
ła . — Chcę Iść do pracy. Trzeba 
dać mamle wreszcie odpocząć... 
N ie  w iem  ty lko , dokąd pójść
Żadnych k w a lif ik a c ji przecież 
nie mam.

•— Przy jdź do naszej fa b ry k i 
— poradził A leksander. — Tam 
zdobędziesz zawód.,,

I  Raisa rozpoczęła pracę w 
zakładach. Przerażał ją jednak 
ogrom „W E F ", panujący w ha- 
ląch hałas, bryzg i skraw anego 
m etalu, rozpędzone maszyny. 
„Odejdę — m yślała c h w ila m i — 
tu nie ma się nawet z k im  za­
przyjaźn ić, p raw ie  nie ma m ło­
dzieży...“  D ługo przyglądała się, 
iak sprawnie pracuje doświad­
czona frezerka Damme, do k tó ­
re j ją  przydzielono i trac iła  w ia ­
rę we własne siły. K iedy f  o raz 
pierwszy spróbowała sama w y ­
konać detal na frezarce, złam a­
ła nóż.

I  w łaśnie w tedy zatrzyma? się

przy łta n o w lsku  Raisy starszy
m ajster. Pocieszył zrozpaczoną 
dziewczynę 1 zaczął d ^ -ln dn le  
objaśniać, ja k  należy radzić so­
bie z maszyną, dlaczego maszy­
na czasem zawodzi, ja k  na jw la - 
śc iw ie j umocować nóż.

M a jste r przystaw ał przy Jej 
maszynie niem al codziennie, I 
Iłaisa z dnia na dzień lepie j 
pracowała. Z jakąż radością na­
dała na poczcie przekaz dla 
m atk i, k iedy nadszedł dzień 
pierwsze.) w yp ła ty ! Przed T'o- 
wvm  Rokiem Raisa kup iła  sobie 
palto I pantofle. Długo chodzi­
ła z bratową po sklepach, aby 
wybrać najładniejsze.

Przy końcu zim y Raisa św ie t­
nie dawała sobie rady *  frezar­
ką. Któregoś dnia k ie row n ik  od­
działu wezwał ją  do swego ga­
binetu.

Czy um iecie odczytywać 
rysunk i techniczne?

Raisa um iała.

W  tej szkole 
uczył się 

Oleg
Koszeiroj...
...Klasa, w  która) uczył a lf 

Oleg, mieści się na p larw izym  
piętrze, przy końcu dluqlego 
korytarza. Prawo do nauki w 
tym małym przytulnym  poko­
ju ma tylko ta klasa szkoły 
Im. Tarasa Szewczenki, w 
które) ani leden uczeń nie po­
siada złych stopni. A o za 
szczyt siedzenia za ławką 
Olega ubiegają sle wyłącznie 
przodownicy nauki.

Klasa Oleqa wygląda Ina­
czej, niż pozostałe Uczniowie 
w'ele serca włożyli w |ej u- 
rządzenle. Na ścianie wisi du­
ży portret Olega. narysowa 
ny przez jednego z uczniów, 
a obok — tekst przysięgi 
składanej przez wszystkich 
członków Młodej Gwardii, od
pis listu Prezydium  Rady Na) 
wyższej ZSRR do m atki Ote.

Ze uJS M ągsiliic lt s i r o n Raisa pomaga młodszym koletankom.

300 km torów kolei chińsko-mongolskiej
na ukończeniu

P E K IN . C z in in -E rlla n  — to 
800-kilom etrow y odcinek budo­
w ane j obecnie l in i i  ko le jowej, 
k tó ra  połączy m iasto chińskie 
C zin ln  ze stolicą M ongolskie j 
R e pu b lik i Ludow ej U łan-Bator. 
Obecnie na odcinku tym . bie­
gnącym przez te ry to riu m  Chin,

w pełnym  toku są prace przy 
układaniu torów , budowle mo­
stów I dworców. Ptan budowy 
mostów wykonano w 91 proc. 
Wzniesiono różnego rodzaju bu­
dynk i o łącznej kubaturze po­
nad 50.000 m kw ., ułożono 180 
km torów.

Przekazanie władzom NRD obywateli niemieckich 
skazanych przez radzieckie Trybunały Wojskowe

w Niemczech
B E R L IN . W ysoki Kom isarz 

ZSRR w  Niemczech G. Puszkin 
po in fo rm ow a ł rząd N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej o 
tym , iż odnośne organy radziec­
k ie  podjęły uchwałę w sprawie 
przekazania do dyspozycji 
w ładz NRD wszystkich obywa­
te li n iem ieckich  skazanych w

różnym  czasie za zbrodnie do­
konane przeciwko wojskom  ra­
dzieckim  w Niemczech 1 odby­
wających karę na te ry to rium  
NRD.

Rząd 'N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej w y ra z ił w 
zw iązku z tą uchwałą wdzięcz­
ność rządow i radzieckiemu.

Na przedm ieściu Joszkar-O ły, sto­
lic y  MaryJskleJ A utonom iczne j Re­
p u b lik i R adzieckiej za lśn ił n iedaw ­
no bielą kam iennych ok ładz in  nowy 
budynek — pomieszczenie oddziału 
ch iru rg icznego nowego, re p u b lika ń ­
skiego szpita la. Oddział ch iru rg icz ­
ny  ob liczony Jest na 150 łóżek. Jego 
gabinety leka rsk ie  t labo ra to ria  w y ­
posażone są w  na jnowocześniejszy 
sprzęt.

N ow y szp ita l obs ługu je  ludność 
w ie jsk ich  re jonów  re p u b lik i. Cho­
rych  przewożą do szpita la samocho­
dy. A leżeli gdzieś daleko od Josz-

kar-O ty  potrzebna Jest na tychm ia ­
stowa pomoc lekarska — ze stołecz­
nego lo tn iska  w zb ija  się w  niebo 
n ie w ie lk i sam olot z czerwonym  
krzyżem  na kad łub ie .

N ie k tó rzy  lekarze p racu jący w  
szpita lu pam ięta ją  czasy — ponure, 
p rzedrew o lucy jny  czasy — k ie d y  w 

całej repub lice  MaryJskleJ by ło  
m n ie j leka rzy , n iż dziś na samym 
ty lk o  oddzia le ch iru rg iczn ym  nowe. 
go szpitala.

•ir
Do sowebozów pow sta łych na no­

w ych ziem iach A łta ju  p rzyb y ł nic-

Nowy gmach oddziału ch iru rg icznego szpitala repub likańsk iego w Josz-
kar-O ly.

L fZ ,k yT' ®'8 często spo tykany  tam 
gość. Jest n im  objazdowe planeta 
n u m  z B arnau łu , k tó re  niedawno 
w yruszy ło  na k o le jn y  objazd 
77 « ąf?u P ięcio letn iego ls tn ie n u  j b y ły  je d n o cze śn ie ,
p lane ta rium  odw iedz iło  wszystkie 

K ra i7I A łta jsk ie g o  1 autono­
m icznego obwodu gó rnoa łta jsk iego

— Potrzebny Jest nam ktoś,
kto by w ydaw a ł frezerom  mate­
ria ł, rozdzie lał pracę, dbał o to.
by wszystkie części wykańczane

P racow n icy  p lan e ta rium  wygłoszB 
w  czasie swych w iz y t w  nowych 
sowehozaeh szereg odczytów . Będs 
to m iędzy In n ym i: „N a u ka  1 re ii-  
g ia ", „B udow a wszechśw iata", „C zy 
h y l początek 1 czy będzie koniec 
św ia ta ".

We w szystk ich zakątkach ZabsJ- 
kn ila  trw a  w alka o przeobraże­

nie p rzyrody. M ieszkańcy osiedla 
Daw lendy prowadzą Ją Już od w ie ­
lu  la t — od czasów, k iedy k t 'k u  z 
nich rozpoczęło doświadczalną u- 
prnwę z iem n iaków  1 kapusty, ogór­
ków  1 pom idorów , cebuli 1 czosnku 
N iew ie lu  w ie rzy ło  wówczas w po­
m yślne re zu lta ty  Ich pracy Jak to 
tu ta j, w  Dawiendzte, w  re jon ie  
WeczneJ zm arz lo ty , pod 54 stop­
niem  szerokości pó łnocnej m ia łyb y  
owocować drzewa 1 warzywa? To 
n iem ożliw e! A le  m lezu rinow cy z 
pó łnocy dop ię li tw ego Dziś nie ma 
w Daw lendzle rodziny, k tó ra  nie u- 
p raw la łaby własnego ogródka, a ze 
wspólnego sadu m ieszkańcy D aw len­
dy Już trzeci rok zb iera ją  bogate 
p lony owoców.

W re jonach w ysun ię tych  Jeszcze 
da le j na północ, tam. gdzie mlesz
kaja m yś liw i I hodowcy ren ife rów , 
po raz p ierwszy w tym  roku  p rzy ­
stąpiono do up raw y w arzyw  I ziem ­
n iaków  na dużej pow ierzchn i.

W w yn iku  rozm owy Raisa 
objęła nowo ohow iązkl. Przesze­
regowano ją  do wyższej grupy.

Z początkiem roku szkolnego 
1951 Raisa rozpoczęła naukę w 
technikum . Z zapałem 1 z  pa­
sją wzięła się do podręczników. 
A dm in is trac ja  zakładów  przesu­
nęła je j godziny pracy, aby mo­
gła uczestniczyć we wszystkich 
zajęciach. Przed Raisą odkry ły  
się nieznane dotąd dziedziny 
wyższej m atem atyki, e lek tro ­
techn ik i, rad io technik i. Nieocze­
k iw an ie  dla n ie j samej okazało 
się. że w ie le zagadnień zna już 
— z technologią m etali, na przy­
kład zaznajom iła słę w  zakła­
dach. A kiedy nadszedł okres 
p rak tyk  w akacyjnych Raisa ob- 
iaśniała kolegom i koleżankom 
z technikum  budowę maszyn, 
ta in ik i obróbki m etali.

Po drug im  roku technikum  
studenci zapoznali się z pracą 
w oddziale montażu radiood­
b iorn ików . W krótce potem Rai­
sa przeszła do pracy do tego 
w łaśnie oddziału. I  znów tak 
.iak pierwszych dniach pra­
cy w  zakładach, Raisa nie da­

wała sobie rady z w ykonyw a­
niem  nowych czynności. I  znów 
pomogli je j starsi, doświadczeni 
towarzysze pracy. W krótce Rai­
sa pracowała rów nie sprawnie, 
ja k  dziewczęta na sąsiednich 
stanowiskach.

+

W  w olnych chw ilach Raisa 
lub i zaglądać do sklepu, gdzie 
sprzedaje się rad ioodb io rn ik i 
„ M ir “ , produkowane przez je j 
zakłady. K iedy któryś z k lie n ­
tów chw a li: „W span ia ły  odb ior­
n ik , w a rto  kup ić“ , Raisa. sama 
nie wiedząc o tym . uśmiecha się.

O db io rn ik i z zakładów „W E F “ ' 
cieszą się dobrą sławą 1 poza 
granicam i ZSRR. Nie tak dawno 
przyjeżdżał z Polski pewien in ­
żyn ie r - rad io technik, by  zapo­
znać się ze szczegółami ich pro­
dukc ji.

W bieżącym roku  zakłady
Raisy wypuszczą czternaście . ;- 
zy w ięcej apara tów  radiowych 
niż w  r. 1952. Obecnte Raisa 
bierze udział w  pracach nad 
nowym, ulepszonym typem od­
biorn ika. A k iedy skończy nau­
kę w  technikum  r o - ■ nie s tu ­
dia zaoczne. S tud iu jąc nie prze­
rw ie  pracy w  zakładach, z k tó ­
rym i zw iązało się je j życie — 
o tym  Już zadecydowała.

ga I fotomontaż —„W ierny syn 
Leninowskiego Komsomolu", 
który opowiada o życiu boha­
tera.

W ezkole troskliw ie chroni 
alą pamląć e Olequ, pieczoło­
wicie przeehowu|e wszystko, 
co ma związek t  |#go ży­
ciem. Można tu znaleźć |ed 
no z m nle| znanych lego 
Zdjęć, numer czasopisma „H i­
storyk", w którym  znajdują  
slą wspomnienia ludzi, którzy 
osobiście znali Olega. Na ta 
mach tego czasopisma, ró ­
wieśnica I koleżanka Olega. 
Hala Pleskaczewa opowiada o 
tym, że Oleg chciał zostać pi­
sarzem I w wielu numerach 
szkolnej gazetki ściennej za­
mieszczano lego wiersze.

Co roku. w dniu ogłoszenia 
Uchwały Prezydium  Rady 
Nalwytsze) ZSRR o przyznaniu  
pośmiertnie organizatorom  1 
kierownikom  Młodej G w ar­
dii tytułów Bohatera Związ­
ku Radzieckiego w szkole od 
bywa się uroczysta zbiórka  
drużyny pionierskie). Organi­
zad a  komsomolska szkoły • 
drużyna pionierska wierne aą 
tradycjom  członków Młodej 
Gwardii: na|ważnle|szą dla 
komsomolców I pionierów  
sprawą |est walka o Jak naj­
lepszą naukę I wzorową dy­
scyplinę.

Do Kanlawa, do szkoły, w 
przyktóre) uczył się Oleg,

leżdżają chłopcy I dziewczę- 
.................................Ttl.ta z całej radzieckiej ziemi 

Tuta), oqlada|ąc pozostałe po 
nim pam iątki, zapoznając sit 
z Jego życiem, uczą się bye 
takim i, Jak on.
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